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Wychodzi codziennie tano oprócz dni poswiątecznych.
Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2 4 6 4 . 

Admlnistracyf I Drukarni PolSKiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672.
R ękopisów  R e d a k c ja  n ie  zw raca .

R edaktor przyjmuje oć 2—3. Sekrotarz od 12—2.

A d m in is tra cy a  o tw a r ta  od 10—4 no p o łu d n iu  i od (V- s 
w ieczorem .

O g ło sz e n ia  p rz y jm u je  s ię  do godziny  O w ieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE. SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m i * r i { c z n l «  1 w  ' Stnr-  r o c j .
Prenumerata: W krąju  —.85 2.50 q 50 8.—

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 1 4 .-
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitowego praed tekstem 
40 kop pierwszy i 20 kop. kaldy następny raz, za 

U.Kstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny r a i
Numer pojedynczy 5 kop. 

P rinmni ra tę  i o g ł o s z m i i  przyjmuj*  
A d m i n i s t r i s y i .

S p z a a k  S z w a r c m a u ”
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PADÓŁ
w p ro s t g m a ­
c h u  k o n tr a ­

k tow ego
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11978—3

tSzźś Resztki
E

v  D  O  1 7  Q  Q 6 *  K r e s z c z a t i k  2 5 ,  

^  ^  ^  w p r o s t  p o

Najlepszy w Rosyi
TEATR-BIOGRAF ^  wprost poczty.

Dziś nowy w span ia ły  program . „— 12301— 1

SENSACYA. —  WSTĄPIENIE NA TRON SUŁTANA MAHOMETA V.
A ni re c e n z y a  p ra s y , an i o p o w ia d a n ia  św iad k ó w  n ao czn y ch  n ie  m o g ą  o d tw o rzy ć  teg o  w sz y s tk ie g o  co p rz e ż y w a ł k ra j tu re c k i w  o s ta t­
n ich  d n ia c h  k w ie tn ia  roku  b ieżąceg o . D o tąd  za czasó w  p ą n o w a n ia  A bdiu  H am id a  n ie  w olno  b y ło  sfo to g ra fo w a ć  n a w e t Iłd iz  K iosku. 
T e ra z  c a ł r  ś w ia t  u jrz y  n a  p łó tn ie  k in e m a to g ra fu  s u ł ta n a  tu re c k ie g o  M a h o m e ta  V p o d czas  u ro c z y s to śc i. C e rem o n ia  p rz y p a s a n ia  

m iecza  iow em u su łta n o w i. Dochodj u ro c z y s te , se la m lik  i t. p . w szy stk o  to m a  w idz  p rzed  oczym a.
S z tu k a  D a n ie la  R icńe. R ole w y k o n u ją : p. Doriwalle a r ty s ta  te a t ru  „O deon", p. Lorent a r ty s tk a  

M i l O S C  d O f i t l f  t e a t ru  „W o d e rile " , p. Roza R idde a r ty s tk a  z o p e ry  k om iczne j, p. De Lorm el a r ty s ta  z te a t ru  „An-
*  to in e tte “ i p. Ronez a r ty s ta  te a t ru  „ R e n n is s a n c e ‘j w  P a ry ż u . O b razy  ko lorow e.

D -  # i l  ■   i. — 1 _   / m o n n ó  rU A rn l T ra g e d y a  h is to ry c z n a  z XV s tu le c ia  w 10-ciu o b ra z a c h , w ykona-
Z I C W I C 3  O l ^ l  E 4 S I 1 S I C 3  (JOBIWd U ATCJ n y ch  p rzo z  a r ty s tó w  ak ad em ii p a ry sk ie j.

Budowa balonów b o g a ty  n au k o w o -te c h n ic z n y  o b raz  z n a tu ry .

Rzeka Paniko w sp a n ia ły  c z a ru ją c y  w idok , zd jęc ie  z n a tu ry .

N arzeczen i M iss  M aggi o b raz  kom iczny . Bieda uczy sprytu
WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA. P o c z ą te k  se a n só w  o g. 5-ej w. S zczegó łow e o p isy  obn

K̂omitet NauTowTgo* Dozwolone uczęszczanieMłodzieży Szkolnej.
Z w raca  s ię  u w a g ę  p u b liczn o śc i, że  w  te a trz e  u rz ą d z o n a  sp e c y a ln a  w e n ty la c y a  i pom im o le tn ic h  u p a łó w  w  te a trz e  j e s t  chłodno,

o b ra z  kom iczny . 
N ie u s ta n n i śm iech!! 

S zczegó łow e o p isy  ob razó w  w k a s ie  b e z p ła tn ie .

tay Teatr a . miało wskiego.
* _  aa ■____ _____ “ _ = _  ■__. ..« ■ !  UN adzw yczaj ciekaw e!! O statn ie wypadu!!!

D ziś  d n ia  22-go m a ja  
Nowy wspaniały program zło 

żony z ostatnich nowości.
12032—3

V (T u rc y a  odrodzona). Z aw d z ięcza jąc  te m y  o b razo w i c a ły  ś w ia t  po ra z  1-szy  u jr z y  na  p łó ­
tn ie  k in e m a to g ra fu

Sensacya!!

Sułtan  M ahom et w tn ie  k in e m a to g ra f ii  s u ł ta n a  tu re c k ie g o  M ah o m e ta  V w cza s ie  n a jw ię k s z e j u ro czy s to śc i. 
F ilm  d ’ \ r t  R H - —w a m  d ra m a t w  40-tu o b ra z a c h  o d e g ra n y  p rz e z  n a jle p sz y c h  a r ty s tó w  w ło sk ich . Niefortunny pakunek, Ko- 

D i a z e i n  m iczne zda rzen ie  o ra z  in n e  c iek a w e  o b razy .
o s ta tn ie  w y s tę p y  g o śc in n e  1 -szego  tr a n s fo rm is ty  ro sy jsk ie g o  tanis-kjm ika im ita tora  dam  A_.'Galińskie­
go. T a ń c e  ludow e w sz y s tk ic h  naro d o w o śc i w  o d p o w ied n ich  s tro ja c h  i c h a ra k te ry z a c y i .  A. G a liń sk i w y k o n a  
A° w ła sn e g o  u k ła d u  pod n a z w ą  „W spółczesna Gw iazda" czy li k ró tk a  b io g ra f ia  śp iew aczk i sz a n ta n o w e j 

t. j .  je j  d e b iu ty  n a  sc e n ie  i koniec je j  s ła w y . _______________________________________________________________________________
NAD PROGRAM;

z W ę g ie r  i 
p rz y jm u je

Biuro Pośrsdnict- przy Kijów. T-w is Roi.
K re sz c z a tik  25, te ł. 818.

Zakład wodoleczniczy 
D-ra Chramca w Zakopanem

o tw a r ty  c a ły  rok.
K ąp ie le  p o w ie trz n e , zw yk łe , g azo w e  e tc . 
G im n a s ty k a , m ię s ien ie , n a jn o w sz e  p rz y rz ą d y  
Z am le ro w sk ie  i t. d. K u ch n ia  w y k w in tn a  i 
zd row a. O d dzie lny  s tó ł j a r s k i .  C e n tra ln e  o- 
g rz e w a n ie , św ia tło  e le k try c z n e , w odociąg , 

k a n a liz a c y a , d ezy n fek ey a .
C en a  od 8 ko ron  w zw yż. 30-11785-11

AKUSZERYiNO - FELGZERSKA g t ó
p rz y  le c z n ic y  n a  100 łó ż e k  „KWISISANA" 
D-ra Nled. P. T. Neysztube. K ursy  m a ­
sa ż u . P o d a n ia  p rz y jm u ją  s ię  n a  w sz y s tk ie  
w y d z ia ły . 50—12057 - 9

Z dn iem  2 m a ja  o tw o rzy łem  z a k ła d  lecz n iczy
M i l l * i n U r l r S l “  Pocl L w ow em . P ro sp ek ty  

, ,m a i  J U W I la  i  w y ja ś n ie n ia  o d w ro tn ie . 
D.s Józef Z ak rzew sk i, L w ów  14. T elefon  
•N° 572. 12— 11745—1.*

RESTAURACYA
w

ogrodzie
klubu KUPIECKIEGO

D zie rżaw ca ^m R Q O T  S i
P o d a je  do -w iadom ości S zan o w n ej P ub liczności, że od 14-go m a ja  p rz y g ry w a ć  b ęd z ie  o r­
k ie s tr a  R u m u ń sk a  W . G. G eo ig iu , c ie s z ą c a  s ię  w ie lk ie m  p o w o d zen iem  w  P e te r s b u rs k ic h  
re s ta u ra c v a c h : .K iu b a " , „M iedw ied -, „K on tau" i iii. O biady od g. 2-ej do 7-ej. K olacye  
z 3-ch p o traw  po 1 rb . W  d ru g ie j m ojej r e s ta u ra c y i ,  d aw n ie j T o w arzy s tw o  B r o w a ro  w 
K ijo w sk ich , K re sz c z a tik  (Nj 1, ró w n ież  p rz y g ry w a  o rk ie s tr a  k o n ce rto w a . W sz y s tk ie  óck 
traw*- s ą  p rz y rz ą d z a n e  n a  św ieżem  śm ie ta n k o w e m  m aśle  z w ła sn e j f irm y  „L ifian d y a  . 

* 12201—4 Z sz a c u n k ie m  T . Roots.
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N a  p r z e s i e w y
Nasiona buraków  cukrow ych
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w  N ow osió łce
W y sv łk a  ze  s ta c y i W ojtow ce i C za rn y -O stró w  n iezw łoczn ie  po

zam ó w ię  liu .
Adres: p oczt, te le g r . W ło d z im ie rz -W o ły ń sk i, N ow osiółka, O staszew sk i

W W arszaw ie: J . B roki, L eszno  101. 12083—9 - -
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W  maga­
zynie 

Kreszcza­
tik 4 0 ,

P. K- Rożkowa
M l

wszystkich towarów, pozostałych 
po sezonie. 12284—2

X I X "  D ziś d n ia  22-go m a ja3atr Letni „Cyhanka A za“
v O grodzie  K u p ieck im  

Tr-ipa U kra ińska
W  sobo tę

w  5-ciu a k ta c h
S ta r ic k a h o .

23-ąo m a ja
ied z ie lę

T. Kc.esniczenka, I c ^ / y . J r T  K o iesn iczenko . K ap e lm . M. W asiljew .

„Limeriwna” i oddział koncertowy. 
„Harkusza” i „Za Neman idu” .

12078-12

# mali Szenderówka
p o w ia t K an iow sk i p ocz­
ta  S teb iów , s ta c y u K or- 

su n , s p rz e d a je  s ię

350, 260 i Ł5 d z ies ięc in  z la s e m  lub  bez la su . B liż szy ch  w iad o m o śc i u d z ie l a ’ 
W. S ło tw iósk i, Lutera nska Nr. 23 lub m iejscow y Z a rzą d .

Pe Is r s b u r g
P re n u m e ra tę  do

„Dziennika Kijowskiego"

„Księgarnia Polska11,p rz y jm u je

u lic a  E k a ie ry n iń s k a  .Ns 2.

K A L E N D A R Z .

S k ład  Głów ny In stru m en tów  
m uzycznych  i nu l

J. I. Jlh tJWIŚEft
Przeniesiony został do nowego lokalu

i - . . ® 7-69 Kreszczatik NI 41, wprosi Funduklejowskiej.

22 (4) Ju lii .
Biuro Tow. Ośwlaia (K reszczatik 1 k la t 

tOgniirOł), otwarte od 10 do 3 po południa
codziennie oprdaz niodzie’ i Świąt.

Ćwlozenla w P. T. G. W poniedzia łek. Chłop­
cy do la t 14: 5 — fi; uczniowio: 6—7; druhinie: 
8 / 4 H -  — ITłoreA:. Panienki do la t 14: 5—8 
druhinio: 6—7; druhowie: 9— 10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do la t 14: 
5—6; druhinie. 87a—-’91/,. — Piątek. P an ien s i 
do la t 14: 5—6; druhinie: 0 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9 -  10. — Niedziela, Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała-
Żytom ierska N r 8, otw arte każdodzionnie od 10 
do 2-oj, oprócz św iąt i niedziel.

Biuro Koła Kobiet Pole*. otw arte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem św iąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednlotwa praoy Związku ofieya- 
listów na R usi1- — K reszczatik  42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictw ie i 
przemyśle rolnym. O tw arte w dnie powszednie 
od 1 0 -  5 po poł.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polak.ob oiw arte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij. rz -k a t. Tow- dobroczyn­
ności, M ała-Żytom ierska N r 8. o tw arte codziec 
c e  od 10-ej do 5-oj oprócz św iąt i niedziel. 
F ilia  L aboraiorna N r. 12, przy schronisku św 
Jadw igi.

Biuro „Wydziału Letniik" przy Kij. Rzym .-K at 
Tow. Dobr. (Mała Żytom ierska 8) otw arte co­
dziennie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa­
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ęj po poł. Umawianie 
dozorczyń, dozoiców, kucharek: środa od g. 5 
od 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poł.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Latnloh w Kijowie 
W. Podw alna 28; otw arte od 3—6.

Po zjeździe.
Przebieg ostatnich narad „słowiań­

skich" w Petersburgu, wraz z szere­
giem wybitnie platonicznych uchwał 
zjazdu, nie mógł nie zostawić poważne­
go namułu goryczy i pesjmizmu w 
najbardziej nawet „po słowiańsku" u- 
sposobionych mótgach, nie tylko—pol­
skich.

Zwartemu naciskowi germanizmu 
nie jesteśm y w stanie przeciwstawić 
zwartej i zsolidaryzowanej obrony sło 
wiańskiej i, co gorsze, jesteśmy i musi­
my być świadkami czynów wręcz od­
wrotnych— osłabiania szańców granicz­
nych, ręką „bratnią4* dokonywanego, 
tworzenia wyłomów i ułatwiania zadań 
wrogom wspólnym, którzy jutro i do 
domu ślepego szkodnika napewno wtar­
gną.

Wiedzieliśmy o tem i przed zjazdem 
praskim, zjazd petersburski tę smutną 
pewność podkreślił, uwydatnił i nowy­
mi dowodami wzbogacił.

Chwila, którą przeżywamy, w swo­
ich objawach zewnętrznych, w mun­
dur czynu państwowego przyodzianych, 
odznacza się w stosunku do idei sło­
wiańskiej nie tylko biernością, bo jest 
szeregiem zjawisk wręcz pod tym 
względem ujemnych i hasłom zgody i 
jedności wrogich...

Z historyi ostatnich dwóch lal nie 
możemy zanotować ani jednego rosyj­
skiego czynu, na kiórym oko „sło­
wiańskie" mogłoby spocząć z ufnością 
i nadzieją...

W życiu wewnętrznem Rosyi nie 
spotykamy ani jednego faktu, któryby 
się spełnił w imię idei i pragnień, w i- 
mię zasad i reguł tak zwanego nowo- 
slawizmu i posiadał cechy dodatnie.

Nie uczyniono w tym kierunku nic 
zgolą...

Bo przecie hałas o pokrzywdzonych 
przez Austryę s^rbów bośniackich — 
przy akompaniamencie sKarg z kraiu, 
w którym „polacy zanieczyszczają są­
downictwo", i w gorączce walnych 
przygotowań do odłączenia Chełmszczy­
zny; bo przecie taki hałas—wśród de- 
batów nad sprzedaniem Królestwa Pol­
skiego i wśród okrzyków p. Markowa 
vae victis musi być zaliczony do ka- 
tegoryi zjawisk, z prawdą i szczerością 
nie mających nic wspólnego...

Rzuca się to wszystko na karb rzą­
du; była atoli niedawno chwila, kiedy 
mogło przemówić społeczeństwo...

I nie przemówiło...
Z trybuny taurydzkiej padaiy przed 

dwoma laty słowa tak wielkie i tak 
górne, że z ich wysokości „sprawy pol­
skiej"—nie dojrzano..

W imię „oderwanej" sprawiedliwo­
ści przyrównani zostaliśmy do buiia- 
tów i kamczadałów.

W imię tejże sprawiedliwości kwe- 
styę polską włączono do kw estyi lud­
ków i plemion „nierosyjskich", któ­
rym należy się—samooprodielenie...

I zostawiano ją na później, bo były 
sprawy—-ważniejsze...

Nikomu z panów wolnościowców nie 
przj chodziło wówczas do głowy, że spra­
wa polska należy do—najważniejszych.. 
że chorobliwe narosty na ciele polskiem  
tamują wolny obieg Lrwj—całej Ro­
syi... że saimopredielenit, bunatów jest 
rzeczą „poczciwą“, a sprawiedliwe ro­
związanie kwestyi polskiej jest dla ca­
łego państwa, a więc i dla przyszłych 
wolnych czrwaszów i kamczadałów, 
rzeczą pierwszorzędnej wagi i — ko­
nieczności.

Czy pod tym względem w poglądach 
społeczeństwa rosyjskiego nastąpiła za­
sadnicza zmiana?

Czy Pogodin, Lwów i szczupła garść 
innjch zdecydowanych i konsekwen­
tnych zwolenników nowoslawizmu nie 
jest wciąż jeszcze— samotna i ciero- 
zumiana?..

Nawet pobieżny rzut oka na olbrzy­
mią, szarą płaszczyznę gniazdowej Ro­
syi daje nam oparty na faktach pe­
wnik, że panuje tu bezwzględna bier­
ność, na tle której i zła wola i przy­
padek i sporadyczne wytryski „czegoś", 
co nieuświadomione spoczywa w głę­
biach duszy ludu, rysują wzory — nie­
skoordynowane, chaotyczne i samoni- 
szczące się, bo sprzeczne...

Brak tam jest rozumienia samych 
siebie, brs k prustej linii wytycznej, 
brak nici wiążących poszczególne sku­
pienia w jedną zwartą i świadomą 
wspólności nie tylko dróg i celów, lecz 
i ukochań, całość.

I tu jest miejsce dla pracy neo-sła- 
slawizmu.

Neo-sla wizrn, budzący poczucie jedno­
ści plemiennej przy poszanowaniu ł 
wspólnej obronie praw poszczególnych, 
wchodzących w ową jedność narodów, 
nie posiaaaiąo środków dla bezpośre­
dnich, natychmiastowych urzeczywist­
nień praktycznycn, nie powinien być 
zapoznawany, jako jeden ze środków 
rozdmuchiwania zdrowego patryoty- 
zmu tam, gdzie on dotąd bądź nie ist­
nieje, bądz medomaga, trawiony roba­
kiem „istinnosti"...

Olbrzymiego kamienia młyńskiego, 
który ziarno nie na mąkę, lecz na ja­
kąś potworną i szkodliwą miazgę prze­
twarza, neo-slawizm na razie nie za­
trzyma.

Atoli w sferze ideowych, powolnych 
lecz zdrowych wpływów, lekceważony 
a zwłaszcza obryzgiwany błotem być 
nie powinien.

Edw. Paszkowski.

Wniesienie 
„projektu Chełmskiego44.

—)oo(—

Petersburg, 19 maja.
Dziś „projekt Chełmski", mówiąc ję ­

zykiem kuluarów parlamentarnych, 
„spadł" z katedry. Dziś sekretarz Du- 
mv p. Sozonowicz, odczytując tytuły 
projektów prawodawczych, wniesionych

26 )

HENRYK SIENKIEWICZ.

W i r y
— Oto w jaki sposób ludzie należą 

do socyalistów! — Nie powiadam, że 
wszyscy, ale wielu!— lla!

I począł się śmiać.
— Doktór zamsze znajdziesz anegdo­

tę — fuknął rejent — ale powiedzmy 
s bie prawdę: do nich należą tysiące.

— To niech przeprowadzą choć je­
dnego posła w Królestwie — odparł 
doktór. — Bomby głośno pękają, więc 
je się słyszy lepiej niż inną robotę.

ile tysięcy ludzi brało udział w po­
chodzie narodowym? Czy ci także do 
nich należą? Gdy w fabryce dziesię­
ciu zawiesi czerwoną chorąg!ew, to 
zdaje się, że cała fabryka jest czerwo­
na, a to nie prawda!

_  Więc dlaczego inni jej nie ze­
drą?

— Prosta rzecz! Dlatego, że ją zdzie­
ra polieya.

— I dlatego — dodał Groński — że 
ci nie mają brauningów, a tamci je 
mają.

— Niezawodnie!—mówił dalej doktór. 
Ja z robotnikami mam dziesięć razy 
więcej stosuków, niż każdy dyrektor 
fabryki. Ja wchodzę do ich mieszkań 
i zaglądam w ich życie domowe. Ja

ich znam. Socyalizm tarmosi się z 
biurokracyą, więc wielu się zdaje, że 
do niego należą. Ale do bojówek za­
pisał się tylko żywioł najciemniejszy i 
najgorszy. Ci już się przeradzają w 
bandytów — i nic dziwnego! Odebra­
no im przecie sumienia, a dano rewol­
wery. Ale większość — ta lepsza i u- 
czciwsza większość, ma pod żebrami 
polskie serca — i dlatego ten dyabeł, 
który ich ebee zagarnąć, nazwał się 
dla przynęty polskim. Ach! szkół im 
tylko! oświaty, nauki dziejów polskich, 
by się nie dali oszukać — ot czego 
trzeba — ot! ot!

I z rozmachu chwycił stai uszka za 
ramiona i począł nim obracać.

— Szkół, rejencie, szkół, na miło­
sierdzie boskie.

A rejentowi krew uderzyła z oburze­
nia do głowy.

— Coś się pan wściekł! wołał. Cze­
go pan mną trzęsiesz, jak gruszką!

— Prawda—rzekł, puszczając go do­
któr—prawda! Ale, bo do jakiego stop­
nia niektórzy z tych biedaków nie ma­
ją o niczem pojęcia—to aż płakać się 
chce i śmiać razem.

— Nie: śmiać się nie chce, — rzekł 
Groński.

— Win pan, że czasem tak! zawołał 
doktór. Bo posłuchajcie mego drugie­
go przykładu. Zeszłej niedzieli byłem 
zmęczony, jak pies, i pojechałem trochę 
odetchnąć do Gorczyńskiego lasu, za 
miasto. W lesie idzie naprzeciw kilku­
nastu robotników, którzy także wybra­
li się widocznie na majówkę. Widzę, 
że niesie jeden czerwoną chorągiew na 
świeżo ostruganym kiju. Zapewne przy­
niósł ją w kieszeni i dopiero w lesie przy­

czepił. Dobrze! myślę sobie — socyali- 
ści! Aż tu, gdy już byli blizko, słyszę 
że ten, który niesie chorągiew, śpiewa 
w niebogłosy na nutę: „Bartoszu! Bar­
toszu", to co wam powtórzę — i daję 
słowo, nic nie ujmę, nic nie dodam:

Kościuszko—choć byl szewc,
Oj, dobrze niemców kropił!
Oj, dobrze niemców kropił!
Tylko wiolku szkoda,
Ze nam się utopił!
Tylko wielka szkoda,
Żo nam się utopił! —

— A poczciwina!—zawołał Groński—  
uściskałbym go i zafundował mu hi- 
storyę polską czasów ostatnich.

— Czekaj pan!—zawołał doktór. Za­
trzymuję tedy moich socyalistów dzi­
wnego nabożeństwa (pokazało się, że 
prawie wszyscy byli znajomi) i pow ia­
dam im: Bójcie się Boga, oby watuje, 
przecie Kościuszko nie był szewc, n.ie 
kropił niemców i me on się utopii, 
tylko książę Józef Poniatowski. Przyjdź­
cie do mnie, dam wam książkę o Ko­
ściuszce, Kilińskim i księciu Józefie 
Poniatowskim, boście z nich zrobili je­
den bigos. Poczęli mi dziękować, a 
wtedy ja znów pytam: „A gdzie ho po­
dział się orze! z waszej chorągwi? po­
szedł szukać grzybów, czy co? Strepili 
się i sam chorąży jął mi tłómiaczyć, 
dlaczego niema orła: „A to, powiada, 
proszę pana doktora, powiedzieli nam 
tak: Nie bierzcie chorągwi z orłem , bo 
jeśli wam ją odbiorą, to orła sponie­
wierają i będzie wam wstyd i hańba." 
Tak!—Oto w jaki sposób oszu-kują pol­
skie serce naszego ludu.

Lecz rajent nie chciał rozstać się ze 
swemi czarnemi okularami:

— Więc co — zapytał — więc pan 
twierdzisz, że gdyby nie to i owo, to 
nie byłoby wcale u nas socyalizmu.

— Jest na całym świecie, więc był­
by i u nas—odparł doktór, tylko, gdy­
by me to i owo, to nie szedłby z nim 
razem rozbój, zdziczenie, ślepota—i nie 
byłby taki, jak ten dzisiejszy, który 
przezwał się polskim, chociaż czuć go 
o milę dziegciem.

— Brawo—zawołał Groński. To sa­
mo innemi słowy powiedziałem dziś 
komuś po drodze z Jastrzębia.

— Aj! Jastrząb!—rzekł doktór, spo­
glądając na zegarek — tu się gada, a 
trzeba jechać!

— A może i pan rejent pojedzie z 
nami—zapytał Groński—jest powóz na 
cztery osoby.

— Mogę. Wezmę tylko flet—no! od­
rzekł rejent.

— No!—powtórzył, przedrzeźniając go, 
Szreraski. Aha flet! To w Jastrzębiu 
będzie serenada, a tu socyaliści zrabu­
ją tymczasem kancelaryę.

Rejent, który już szedł po flet, za­
wrócił nagle i sapiąc zapalczywie rzekł.

— Przysłali mi dziś wyrok śmierci.
— Ba! ja już ich mam dwa,—odpo­

wiedział wesoło Bzremski.
I w kwadrans później ruszyli do Ja­

strzębia, przyczem Groński i doktór 
zbliżyli się do siebie wielce i gadali 
tak po drodze, że, jak sam Groński 
później mówił, nie byłoby gdisie szpilki 
wetknąć.

X.

Odległość między miastem a Jastrzę­
biem nie wymosiła więcej nad półtorej 
mili drogi. Z tego powodu Groński, 
rejent i Szremski byli już około czwar 
tej na miejscu. Czekano ich z obia­
dem, ale tymczasem Władysław popro­
wadził panie do tartaka, więc doktór 
udał się do pani Iirzyckiej, a Groński 
kazał rozpakować siodło i zanieść je do 
pokoju panienki. Po upływie pół go­
dziny młode towarzystwo wróciło i, 
przywitawszy rejenta, zebrało się w sa­
lonie w oczekiwaniu na obiad. Rejent 
na widok panny Maryni zapomniał o 
wyrokach śmierci, o wypadkach w mie­
ście, o socyaliźmie i o całym świecie— 
i po ucałowaniu jej rąk, zagarnął ją 
wyłącznie dla siebie. Groński począł 
wtajemniczać panią Otocką w powody 
swej wyprawy do miasta, a Krzycki 
rozmawiał z panną Anney i zajmował 
się nią tak, jakby w saionie nie było 
nikogo więcej. Znać było, że jego po­
ranny okrzyk: „można głowę stracić!"
był tylko stwierdzeniem objawm, który 
potęgował się z każdą chwilą. Nad- 
zwycząj urodziwa, młoda jego twarz ja­
śniała jakby od zorzy, gdyż istotnie 
miał w piersiach zorzę nowego, rado­
snego uczucia, która promieniowała 
przez oczy, przez uśmiech ust, przez 
każdy ruch i przez słowa, z jakiemi 
zwracał się do panny Anney. Czar o- 
bejmował go coraz większy, tajemniczy 
magnes ciągnął go z coraz większą si­
łą do tej jasnowłosej dziewczyny, pa­
trzącej niebieską smugą, młodej, hożej, 
ponętnej. Nie próbował już nawet o- 
pierać się tej sile. Groński zauważył

nawet, że okazuje swój zachwyt zbyt 
wyraźnie — i że przy matce miarko­
wałby się zapewne staranniej. Czuła 
to i panna Anney, gdyż od czasu do 
czasu rumitńce przebiegały przez jej 
twarz i cofała cokolwiek krzesło, spo­
glądając przytem, jakby z pewną oba­
wą, na obecnych, czy zbytnia uprzej­
mość dla niej młodego gospodarza do­
mu nie zwraca zanadto uwagi. Ale 
rzecz była jej jednak widocznie miła— 
bo i w jej oczach paliła się jakaś cicha 
radość. Zresztą patrzył na nią od cza­
su do czasu tylko Dołhański. Inni byli 
zajęci sobą nawzajem.

Przybycie doktora przerwało rozmo­
wy. Krzycki po przedstawieniu go pa­
niom, począł wraz z niemi wypytywać 
go o zdrowie chorej, lecz doktór nie 
miał widocznie ochoty do obszerniej­
szej rozmowy, odpowiedział bowiem  
kilkoma słowy, mówiąc przytem wedle 
swego zwyczaju tak głośno, źe Doł­
hański nałożył ze zdziwienia monokl 
na oko:

— Nic złego! Monsumano! Monsu- 
mano! aibo coś podobnego! Zapiszę 
wszystkel Nic złego? — nic.

— Ale co to jest Monsumano? — za­
pytał Władysław.

— To taka ciepła dziura we Wło­
szech, w której wypacają się reuma- 
tyzmy. Rodzaj czyśćca, po którym na­
stępuje zbawienie! Przytem Włochy! 
piękna podróż... Wypiszę wszystko 
szczegółowo.

(D. «. n.).
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przez rząl do Dumy Państwowej, wy­
mienił oficyalnie wniesienie projektu, 
dotyczącego zamierzonego przez rząd 
odłączenia Chełmszczyzny. W końcu 
zaś zaznaczył p. Sozonowicz, iż prezy- 
dyum proponuje odesłać projekt 
„chełmski" do komisyi wniosków pra 
wodawczych i do opinii komisyi do 
spraw samorządu.

Zaraz po p. Sozonowiczu wszedł na 
mównicę—jak zwykle nieoczekiwanie— 
przedstawiciel fraltcyi socyal-demokra- 
tów, p. Gegeczkori, i, scharakteryzo­
wawszy treść i osnowę, oraz dążenia 
eksterminacyjne rządowego projektu, 
zażądał, ażeby Duma a limine, bez 
dyskusyi, cały projekt odrzuciła. Mo 
tywował p. Gegeczkori swe wystąpie­
nie tem. iż projekt taki, dotyczący tre­
ści i samej istoty pojęcia i zasad na­
rodowościowych, może być rozstrzy­
gnięty nie inaczM, jak tylko na pod 
stawie plebiscytu,, przytem plebiscyt 
taki odbyć się mógłby tylko przy zu­
pełnej wolności słowa i agitacyi, czego 
niema dziś w Rosyi.

Sprawę wszakże kadeci postawili na 
gruncie formalnym. P. Makłakow (au­
tor, jak wiadomo, regulaminu), zazna­
czył w krótkiem przemówienie, iż zgo­
ła nie wdając się w rozstrząsania sa­
mego projektu, oświadcza, iż wedle o 
bowiązującego regulaminu każdy pro­
jekt, formalnie do Dumy wniesiony, po­
winien być odesłany do komisyi, ay-
skusya może dotyczyć tylko sprawy 
wyboru komisyi, do której dany pro­
jekt odesłać należy. Wystąpienie to 
kadetów (umotywował je jeszcze na­
stępnie p. Mi luków) było z wielu wzglę­
dów bardzo zgrabnem Chodziło mia­
nowicie o to, ażeby uprzedzić wystą 
pienie prawicy, która również — do­
magając się wedle ścisłego brzmienia 
regulaminu odesłama projektu do ko­
misyi, uczyniłaby to, rzecz prosta, zu­
pełnie w innej formie, proponując o- 
desłanie do komisyi z motywami, na­
turalnie dla samej sprawy zgoła nie 
pożądanymi.

Na skutek tak formalnie postawio­
nej sprawy odesłano projekt odłączę 
nia Chełmszczyzny do komisyi zgodnie 
z propozycyą prezydyum.

Już po tej uchwale, poza porząd­
kiem, dziennym, poseł Wiktor Jaroński 
odczytał w imieniu Koła Polskiego de- 
klaracyę następującą (ze względu na 
doniosłość tego aktu przytaczam go do­
słownie): „Wobec wniesienia przez rząd 
do Dum y Państwowej projektu prawo­
dawczego o odłączeniu z terytoryum 
Królestwa Polskiego wschodnich czę­
ści gubernii siedleckiej i lubelsaiej, 
w imieniu Koła Polskiego mam zasz­
czyt oświadczyć, co następuje: Zwraca­
jąc uwagę Dumy Państwowej na 
to, że Królestwo Polskie stanowi w 
granicach państwa rosyjskiego oddziel­
ną całość z oddzielnem prawodaw­
stwem, organizacyą miejscową i okre- 
ślonemi granicami, w którycn zostało 
przyłączone do państwa 94 lat temu, i 
że granice te zachowywane były do 
tychczas ponńmo zasadniczych zmian 
w organizacyi politycznej kraju, kon­
statujemy, że projekt rządowy prowa­
dzi do naruszenia tych granic. Ró­
wnocześnie proponowanem jest rozsze­
rzenie na powstać mającą gubernię 
chełmską praw wyjątkowych, stosowa­
nych w tak zw. guberniach Zachodnich 
przeciwko polasom i katolikom. Pod 
pretekstem obrony narodowości rosyj 
skiej i prawosławia projekt ten w isto 
cie swej dąży do przeistoczenia kraju
0 ludności mieszanej na kraj wyłącz­
nie prawosławny i rosyjski drogą wy­
naradawiania żywiołu polskiego. Dą­
żąc do tego celu, rząd nie zatrzymuje 
się nawet przed chaosem administracyj­
nym i prawnym, który musi popro 
wadzić do zupełnego rozkładu życia 
miejscowego w jego zasadniczych pod­
stawach. Od czasu ogłoszenia manife 
stu 17 (30) października i ustanowie­
nia Dumy Państwowej, rząd nie wniósł 
do izb prawodawczych ani jednego pro 
jekfu, dążącego do zmian systemu rzą­
dzenia w Królestwie Polskiem i do u 
rządzenia życia tego kraju i całej lud 
ności polskiej zgodnie z zasadami tych 
manifestów. Obecnie staje rząd w Du­
mie Państwowej z pierwszym projek 
tem wielkiego znaczenia odnośnie do 
tego kraju — z projektem negującym  
Ukaz 17 (30) kwietnia i manifest 17 
(30) października 1905 r., z projektem, 
będącym nietylko dalszym ciągiem, ale
1 obostrzeniem polityki ucisku i prze­
śladowania. W tym projekcie naród 
polski widzi zamach na swe przyrodzo­
ne prawa i politykę gwałtu. Decydu­
jąc sprawę tego projektu, który rzeko­
mo wydaje się być miejscowego zna­
czeń a, Duma Państwowa zgóry przesą 
dza stosunek państwa do obywateli na­
rodowości polskiej i wyznania katolic­
kiego, oraz stosunek narodu rosyjskie­
go do narodu polskiego".

Deklaracyę powyższą przeczytał po­
seł Jaroński głosem donośnym, spo 
kojirym.

Nadmienić należy, że nad takimi 
wnioskami, czynionymi „poza porząd­
kiem dziennym" dyskusyi regulamin 
nie dopuszcza. To też nad nim nie dy­
skutowano Przyj ,to go tylko do wu. 
domości. Inaczej, jak poważnie zado­
kumentować gwałt, Koło Polskie po­
stąpić nie mogło. Uczyniło, to co doń 
należaio. S c a m la

słuch i wzrok, pamięć, wygląd zewnętrzny, któ­
ryby pozwalał mu nie wyróżniać się w tłumie*. 

A cokolwiek niżej, w puukcie 5, czytamy: 
«Przy wszystkich zaletach uadzwycząjna czu­

łość dla rodziny lub słabość do kobiet są cecha­
mi, nie dającemi się pogodzić ze stauowiskiem 
szpiega i szkodliwie odhijającemi się na służ­
bie*.

Z Finlandyi.
-)oo(-

Jakim powinien być szpieg?
—o—

Jak  donosi iR uś*, nkazał się w Paryżu nowy 
zeszyt (9 i 10) miesięcznika cByłoje*, wychodzą­
cego pod red ak c ją  Bnrcewa. W zeszycie tym 
zamieszczono ciekaw e insiruK cyt dla po lic ji taj­
nej i szpięgów rosyjskich.

W 100 punktach zawarto cały szereg przepi­
sów i wskazówek dla agonlów śledczych i szpie­
gów. 0  tych ostatnich tak mówi insirukeya w 
punkcie drugim:

^Szpieg powinien być polityczuio i moralnie 
praw om jślny, niezachwiany w swycn przekona­
niach, uczciwy, trzeźwy, śmiały, zręczny, rozwi­
nięty, zmyślny, wytrzymały, prawdomówny, o- 
tw arty (!), ale nie gadatliwy, karny, umiejący 
żyć zgodnie, poważny, zrównoważony, świadomie 
traktujący swe powołanie i przyjęte obowiązki, 
zdrów, powinien posiadać silne nogi, dobry

Wczoraj miało się odbyć uroczyste, 
urzędowe zagajenie sesyi nowego sej 
mu finlandzkiego. Powszechną uwagę 
przykuwa do S’ebie ten moment poli­
tyczny, wiadomo bowiem, że zadecydo­
wał on o losach ubiegłego sejmu. I 
dziś toczą się debaty o tom, c q  odpo­
wie na mowę tronową talman sejmu, 
po raz trzeci obrany a znienawidzony 
przez reakcyę rosyjską, młodofiu Św in­
ił uDi ud.

Dokładnych wiadomości o przebiegu 
dnia wczorajszego jeszcze nie mamy. 
Natomiast nie od rzeczy tu będzie 
przytoczyć w streszczeniu nowy cere­
moniał otwarcia sejmu, zatwierdzony 
przez Monarchę d. 15 (28) maja b. r.

W dniu, na który zwołano sejm od­
bywa się według ceremoniału spraw­
dzanie mandatów poselskich przez ;>pe- 
cyalnie wyznaczonego urzędn;ka. Na­
stępnego dnia odbywają się wybory 
prezydyum.

W dniu uroczystego zagajenia sesyi 
posłowie do sejmu, senatorowie i ge­
nerał gubernator są obecni na uronzy- 
stoin nabożeństwie, poczem zgroma­
dzają się w sali tronowej pałacu cesar­
skiego, zajmując wyznaczone miejsca. 
Następnie generał-gubernator, stojąc na 
stopniach tronu, wygłasza mowę tro 
nową i oznajmia o zagajeniu sesyi w 
języku rosyjskim. Przemówienie g e ­
nerał gubernatora tłómaczy natychmiast 
na język szwedzki i fiński soecyalny 
urzędnik.

Następnie zabiera głos talman sejmu 
i, jak opiewa p. 10 ceremoniału „daje 
wyraz uczuciom wiernopoddańczym 
sejmu dla Najjaśniejszego Pana i 
Wielkiego Księcia, poczem przemó­
wienie jego w przekładzie rosyjskim  
odczytują generał gubernatorowi/

Na zakończenie generał-gubernator 
odczytuje wykaz projektów i wniosków, 
przedłożonych sejmowi przez Monar­
chę.

Z regulaminu powyższego widać, że 
talman niema prawa powiedzieć w 
swojej mowie nic ponad „wyrażenie u- 
czuć wiernopoddańczych". Czy jednak 
zastosuje się on do tego punktu cere­
moniału — niewiadomo, a „publicyści1 
rosyjscy już się zastanawiają, co zro 
bić z nowym sejmem, jeżeli jego tal 
man znowu „za wiele" powie.

Więc ze zdwojoną uwagą zwracają 
się wszyscy w stronę Hcłsingforsu, a 
losy sejmu, a kto wie, może i całeg 
ustroju finlandzkiego, spoczywają obe 
cnie... w ustach Swinhufvuaa.

S. J.

W sprawie sędziów ! ławników gminnych.
— :o:—

Moty wy wyrokfl.
W  sprawie kilkudziesięciu sędziów i ławni­

ków gm'nuych płockiego okręgu sądowego ogło­
szony został wyrok w ostatecznej formie

Zaznaczając we wstępie, że oskarżoni przy­
znają podpisanie przez nich uchwały z du. 19 go 
grudnia 1905 roku i wprowadzenie języka pot 
skiogo w sadach gminnych, płocki sąd okręgowy 
zaznacza, że «czyn ten na mocy 333 art. kod 
kar. głów. i popr. uważać należy za przekrocze­
nie władzy, gdyż, wprowadzając wbrew 464 art. 
org. sąd. język polski w sądach gminnych i żą­
dając 1 sgo samego od zjazdu sędziów poKoju, sę­
dziowie gminni i ławnicy sądów gminnych wy 
szli za granicę czynności, przepisanych im we­
dług urzędu*.

U przednie porozumienie się oskarżonych co 
do wprowadzenia języka polskiego sąd uznał za 
nieustalone.

Pogląd swój, że czyn oskarżonych nie pocią­
gnął poważnych iiastępst (a kwestya ta ma ol­
brzymie znaczenie na wymiar kary) sąd motywu­
je  tak: cw azjych następstw czyn oskarżonych nie 
miał; wprawdzie nie odbyły się sesye zjazdu sę 
dziów pokoju 27, 28, 29 i 30 grudnia 1905 r. i 
sądy gminne przez pewien czas nie funkcjono­
wały, lecz to ( jftk widać z zeznania prezesa zja­
zdu M anasejna) było następstwem zaaresztowania 
sędziów gminnych przez czasowego wojennego 
generał-gubernatora płockiego, który wówczas 
zamknął sądy gminne; niefunkeyonowanie sądów 
nie było więc bezpośredniom następstwem czynu 
oskarżonych <.

O «okolicznościach łagodzących winę* oskar­
żonych sąd między innemi mówi w sposób nastę 
pujący: żadnego poparcia nie otrzymaii oskarże­
ni od prezesa zjazdu, któremu mówili o żąda­
niach ze strony ludności; widocznie zaś nie mógł 
dac im żadnego poparcia; aczkolwiok bowiem 
zeznał on, że ośw iadczenia w tym przedmiocie 
robiono mu tylko pryw atnie, nie zaś oficyalnie, 
lecz jako prezes zjazdu winien on był, nie cze­
kając oficjalnych raportów, przyjść z pomocą sę­
dziom gminnym i ławnikom, jeżeliby znalazł ku 
temu jak ie  środki. Końcowy ustęp wyroku za 
wiera tw ierdzenie, że zredagowanie uchwały z 
dnia 19 grudnia 1905 rokn uważać należy za 
btrdziej występne, niż wprowadzenie języka pol­
skiego w sądownictwie gminne-u.

<Osoby, które podpisały uchwalę, powinnyby 
odpowiadać surowiej, niż te, które tylko wpro­
wadziły język polski; lecz przeciwko tym, którzy 
uchwałę podpisali, czasowy wojenny generał-gu­
bernator płocki przedsięw ziął środek dość suro­
wy: zamknięcie w twierdzy, a następnie wysłanie 
zagranicę; aczkolwiek środka togo nie można za­
liczyć na karę, niemniej jednak  winien on być 
zasadą do złagodzenia kary w stopniu przez p ra­
wo dopuszczalnym. Z tej zasady sąd uznaje za 
rzecz spraw iedliw ą wybrać dla wszystkich oskar­
żonych naganę.

Mowa ks. Czarnogórskiego.
Wielkie uroczystości miały miejsce 

w tych dniach w Cetynii z okazyi ro­
cznicy zwycięstwa pod Grohomeną, od­
niesionego w roku 1876 przez wojska 
czarnogórskie nad turkami. Książę 
Mikołaj wygłosił z tego powodu zna­
mienne przemówienie, z którego przy­
taczamy niektóre wyjątki.

„Stoczyliśmy tej zimy wielką bata­
lię. Włożyliśmy w nią wszelkie siły 
by wyniki jej były godne naszej prze­
szłości i korzystne dla Czarnogórza.

Nie wygraliśmy jej. Ponieśliśmy po­
rażkę moralną. Bośnia i Hercegowina 
była niewątpliwie stracona dla nas już 
od 32 lat, mieliśmy jednakże wciąż 
niezłomną nadzieję, żo los ich nie zo­
stał jeszcze ostatecznie zdecydowanym, 
w sensie sprzecznym z naszymi intere­
sami. Mieliśmy nadzieję przelewać za- 
nie krew raz jeszcze. Niestety nadzie­
je nasze nie spełniły się pomimo go­
rącego pragnienia, jakim pałali wszy­
scy czarnogórcy by poświęcić życie 
za te prowineye serbskie. Nietylko 
my jednakże jesteśm y zwyciężeni w 
tym wypadku, ponieśli również po­
rażkę nasi potężni przyjaciele. Jednak­
że osiągnęliśmy jedną korzyść z tego 
nieszczęśliwego kryzysu, który przeży 
liśmy, tym zyskiem jest jedność i zgo­
da utrwalone na zawsze pomiędzy te- 
mi państwami, które nie powinny ni­
gdy być rozdzielone, a mianowicie po­
między Serbią a Czarnogórą,

Co nam teraz czynić należy?
Nie powinniśmy słabnąć.
Nic nie może usprawiedliwić nasze­

go zniechęcenia. Na Czarnogórze ciąj, 
żyć będą te same zadania i obowiązki, 
co pierwej.

Powinna ona udoskonalić środki do 
waiki, które już posiada i utworzyć 
inne by lepiej odpowiedzieć swej mi- 
syi. Klęska, którą ponieśliśmy, dała 
całemu światu pożyteczną nauczkę, w y­
kazując, że jedynie państwa silne i 
dobrze zorganizowane, rozporządzające 
armią silną i waleczną mogą liczyć na 
powodzenie w swych zamysłach. Klę­
ska ta, należy j e H aak skonstatować, że 
przyczyniła mniej krzywdy moralnej 
Czarnogórze, niż innym państwom po­
tężniejszym. Mojej armii nie powinno 
zbywać na niczem. By być gotową 
do spełnienia swego obowiązku wzglę­
dem kraju i narodu, powinna ona być 
przejęta jedną tylko myślą, która jest 
podstawą mego programu mającego na 
celu dobro Czarnogóry*.

Z izb prawodawczych.
-)uo(—

X  Jak  pisze cRiecz*, 18 maja odbyło się 
nadzwyczajno zgromadzenie frakc ji październi- 
kowców, na kiórem rozważano kryzys we frak- 
cyi i rezygnacyę Guczkowa. Po bardzo długich 
i gorących roznrawach uchwalono wnioski, prze­
dłożone przez biuro frakcyi, i postanowiono usil­
nie prosić Guczkowa, ażeby wrócił znowu do sto 
ru , .k tórym  tai dobrze kierował w ciągu dwóch 
ciężkich latc. Uchwalono także prosić o po­
wrót usuwającego się Rodziankę.

Wszakże najważniejszą ucLwałą było posta­
nowienie ponownego przeglosowauia wszystkich 
członków frakcyi. W niosek ten po burzliwych 
rozprawach uchwalono 64 głosami przeciwko 8.

Postanowiono również wyrazić kadetom kon- 
dolencyę z powodu śmierci Pergam onta.

X  Glosowanie w łonie koućsyi w sprawie 
przedłużenia . mandatów do Rady Państw a lie 
przesądza jeszcze losu samego projektu w Du­
mie, gdyż głosowanie to nnnło charakter komi­
syjny, członkowie bowiem nie wypowiadali swo­
ich poglądów frakcyjnych, lecz tylko zdanie oso 
biste. Dwąj pażdziernikowcy, Połowcew i Storn 
bock Fcrm or, głosowali za projektem, pozostali 
pażdziornikowey prze iw projektowi. R eferent 
sprawy, październik” .viee Andronow również glo 
sował przeciw przedłużeniu mandatów.

X  Korwin-M ilewski, po złożeniu mandatu 
członka Rady Państwa, przesłał do kancelaryi 
racł unek z prośbą o wypłacenie dyet za dni ) 
oraz kosztów przejazdu.

W odpowiedzi na to, kancelarya Rady P ań ­
stwa przesłała p. H. Korwin-Milewskiemu asy- 
gnatę za dni 8, z wyjaśnieuiem, że 'a dziew ią­
ty dzień mu się nie należy, gdyż tego dnia 
przesłał d» Akimowa swą deklaracyę o złożeniu 
urzędn. Odmówiono także zwrotu kosztów prze­
jazdu.

P. H. Korwin Milewski pieniędzy sobie na­
desłanych nie przyjął i zwrócił je  z oświadcze­
niem, że ofiaruje je  na rzocz kapitału  dla spłaty 
rosyjskiego dłngu państwowego.

Z prasy rosyjskiej.
Pisma rosyjskie nie nazbyt optyrni 

stycznie patrzą w przyszłość sejmu urn 
landzkiego, Między innemi pisze libe­
ralne „Słowo*.

«Rok icmu z trybuny dumskiej zapowiedział 
nam p. prem ier, iż w sprawach finlandzkich nio 
wypadnie prawu us'ępo» ać przed siłą. A jeaaak  
obi cna waika olorzymiego cesarstwa z drobną 
prow incją prowadzi się właśnie pod znakiem: 
s iła  przed prawem*.

cAle siła—pisze daloj «Słowo»--ma własność 
zaciemniania umysłów tych, którzy j ą  posiadają, 
a ostrzeżenia nic na nich nie wpływaj p Często 
więc dochodzą do ostateczności. I dziś kiorow- 
nicy .zjednoczonej* polityki zamykają oczy na to, 
że sejm feruje swe najważniejsze uchwały pod 
wpływem wyraźnie sformułowanych żądań całego 
kraju, ulegając jego rozkazom, ale nie głosowi 
kilku przywóozeów, jak  to opowiadają skw ap'i- 
wie w psinach typu «Nowoje Wromia*. N ietylko 
tych przyw dzców dotykają ciosy asymilatorów, 
owszem odbiiają się one w sercai h najskrom­
niejszych wieśniaków, ukrytych wśród lasów i 
jezior. Zbyt głęboko tkwi w duszy finlandzkiej 
świadomość prawa*.

„Rircz" pisze w tej samej kwestii:
<Sytuacya sejmu przy takim nastroju w F in- 

landy: i wobec panowania reak c ji w Rosyi jest 
bardzo n iep e łn a . Niema tu potrzeby przepo­
w iadać wyników nowego starcia , wiedzą o nich 
dobrze w H elsingforsie. I jeżeli pomimo zupeł­
nego przekonania, żo konflikt może się skończyć 
ponownem rozwiązaniem sojmu, a może i czemś 
gorszem jeszcze, gotnją się tam jednomyślnie do 
nowego konfliktu, to widać chodu  tu o coś tak 
bardzo drogiego i cennego dla narodu, że dla u- 
ratowania tego nie cofa się on naw et przed ka­
tastrofą*.

A przezorny p. Mienszykow wobec 
tak zdecydowanego stanowiska finland- 
czyków myśli już o tem co tu zrobić 
z krnąbrną Finlandyą. Rozwiązać sejm 
— to za mało. Trzeba jeszcze coś do­
dać.

«Rosya powinna jaknąjrealn iej dać odczuć 
Finlandyi wszystkie złe skutki je j wyżywąjącego 
postępowania. Chce ona ubstrukcyi, dem onstra­
c ji ,  protestów —trzeba jej pokazać, o ile to zde­
zorganizuje własną je j pracę prawodawczą ; ad­
m inistrację.

Chce ona uważać poddanych rosyjskich za 
cudzoziemców— dobrzul Należy zastosować ten 
sam środek do imlandczyków pa terytoryum  ro- 
syjskiem. Jeżeli F inlaudya jes t o tyle niew­
dzięczna, że zapomniała o wspaniałomyślnym da­
rze cesarza A leksandra 1—przyłączonej gubernii 
wyborskiej, to należy niezwłocznie odebrać ton 
podarek. Bo gubernia wyborska, jako zdobycz 
P io tra  Wielki ?go. żadnymi aktam i i uchwałami
w Borgo nie je s t obwarowana. Gub. wyborska,
»aL ja k  Kuś Chełmska, od czasów Nowogrodu 
była z ien rą  rosyjską i powinna być koniecznie 
zwrócona Kosy,. N astępnie należy ustanowić
granicę colną w ten sposób, ażeby ten kr tik po­
czuł całe znaczenie rynku rosyjskiego. Gdyby te

i inne w tym rodzaju zarządzenia locknut’u poli­
tycznego były w swoim czasie zastosowaue, byli­
by finlandczycy dziś u wiele powolniejsi. W szak­
że mogą mi tu powiedzieć, że lockout jes t już po 
niewczasie. Finlandya je s t w przededniu pow­
stania i nim zdążymy przebudować swoje pra­
wodawstwo w stosunku do Finlandyi, mogą już 
zagrzm ieć wystrzały. Jeśli tak, to uaieży zasto­
sować bardziej radykalne środki. Jak  już mó­
wiłem przed trzema jeszcze laty, nie obejdzie się 
'u  bez wysłania znacznych sił do Finlandyi. 
Trzeba dodać do konsystującego tam korpusu 
jeszcze jeden  albo dwa -  a pogoda odrazu się 
wyjaśni*.

Przy takim to akompaniamencie wcho­
dzi sejm w nowy okres pracy i walki 
o prawo.

(i)

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Pogrzeb Pergam enta odbył się 18 maja na 
cmentarzu smoleńskim w Petersburgu. N a po­
grzebie byli obecni posłowie z całej praw ie opo­
zycji, adwokaci petersburscy, literaci, dziennika­
rze i tłumy publicznuści. Jako  przedstawiciele 
ho la  Polskiego byli obecni posłowie Harusewicz 
i Dymsza. Przem awiali ja d  grobem Milukow, 
Rodiczew, Sliozberg, Nikolskij i Zarudnyj. Na 
grobie złożono mnóstwo wieńców, między innemi 
cod posłów polaków*.

0  W ojenna akadem ia medyczna obrała prof. 
Miecznikowa na doktora medycyny honoris 
causa.

0  Dnia 15 maja Senat r< zpatrywał w drodze 
kasacyjnej sprawę b. proboszcza kościoła w m. 
Miorach, po*, dziśnieńskiego gub wileńskiej, ks. 
Józcla Borodzicza, skazanego przez pskowski sąd 
okręgowy na zamkniecie w twierdzy przez półto­
ra roku, skutkiem oskarżenia, że w kazaniach 
swych urągał wierze prawosławnej i przeciągnął 
z praw osławia na katolicyzm włościan Mikołaja 
Tomko i M aryę Hajduk.

Spraw a ta, z rozporządzenia m inistra spraw ie­
dliwości, była wyjęta z pod kom petencji wileń­
skie ' Izby sądowej.

N iezalozuio od sprawy sądowej ks. Borodzicz 
uległ i karze administracyjnej: został usunięty ze 
stanowiska i wysłany na 3 la ta  do gub. jarosław ­
skiej.

Senat rządzący postanowił wyrok skasować 
i sprawę przesłać do ponownego rozpatrzenia. 
Kasacyę popierał adw okat przysięgły Sukolow.

©  W ostatnim numerze <Russkoje Znamia* 
drukowany został artykuł w kiórym autor 

Dubrowiu zarzuca Milukowowi, że ten podczas 
pobytu ‘ w Ameryce nawoływał do mordowania 
rosyjskich dostojników. Wobec tego Milukow 
upełnomocnił adw Gruzenberga do wszczęcia 
kroków sądowych przeciwko Dubrowinowi za 
świrdomo kłamstwo i obrazę w prasie.

Zle zaczyna się dziać w związku. Napływ 
ofiar w ostatnich dniach został zupełnie przerw a­
ny. Oprócz tego do rady głównej codziennie 
przychodzą zawiadomienia z prow incji o ustąpię 
mu ze składu związku. W iciu przytem zwraca 
b ilety członkowskie. W szystko podziałało fatal- 
uio na zdrowie prezesa związku, Dubrowiua, któ­
ry poważnie zaniemógł.

0  W yrok w głośnej sprawio gen. Aleksiejewa 
(Bruta) został zatwierdzony przez Władzę Naj 
wyższą.

uryerek. Odeski.

□  Śmierć Pergamenta zrobiła wiel­
kie wrażenie. Pisma odeskie szpalty 
całe poświęcają pamięci zmarłego posła 
miasta Odesy, który używał tu wiel­
kiej popularności.

W .1904 roku na bankiecie, wyda­
nym w rocznicę 40-lecia wprowadzenia 
ustaw sądowych, wygłosił on mowę 
programową, która była pierwszą mo­
wą polityczną w Odesie i wysunęła 
Peigamenta na czoło partyi radykalno- 
postępowrj. Dnia tegoż odbywały się 
wybory prezesa rady adwokackiej, a 
gdy się wykazało, że były prezes Pro- 
topopow' nie przyjmie udziału w ban­
kiecie postępowców, Pergament został 
obrany większością głosów na prezesa 
rady, aczkolwiek był pod względem  
wieku jednym z młodszych członków 
rady. Następnie obrano go radcą miej­
skim i posłem do drugiej Dumy Pań­
stwowej, a w 1907 roku do trzeciej 
Dumy.

Niebawem zasłynął ze swych mów 
politycznych na wiecach; jako adwokat 
występował w głośnych procesach po­
litycznych i sądowych.

Prow adząc życie nad stan, będąc nie­
słychanie uczynnym i rozrzutnym, czę­
sto był w zawikłanych interesach fi­
nansowych.

Podczas ostatniego pobytu w Odesie, 
Pergament mówił sw'ym blizkun kole­
gom, że sprawa Sztejn okazała się 
przy bliższem badaniu brudną i żało 
wał, że się nią zajął, lecz skłoniła go 
ku temu ta okoliczność, że sprawę tę 
prowadził Bazunow, jeden ze znanych, 
starych i doświadczonych adwokatów.

Z powodzi artykułów, poświęconych 
pamięci Pergamenta, wyróżnia się ar­
tykuł pióra jego kolegi, b. posła do 
Dumy, profesora Szczepkina, który mię­
dzy innemi pisze:

„Śmierć Pergamenta jest prawdziwie 
tragiczną. Sprowadziły go tak wcze­
śnie do grobu te właśnie cechy cha­
rakteru, którym zawdzięcza swoją sze­
roką popularność. Wysunęły go bez- 
wątpienia wybitne zalety: elokweneya 
i wiedza prawnicza; szeroka, miękka 
dusza posuwała go wciąż do filantropii 
cokolwiek zbytecznej, do tolerancyi nie­
potrzebnej i wiecznej gotowości okaza­
nia usługi; wreszcie, wrodzona skłon­
ność do dyplomacyi i zagładzania o- 
strych kantów drogą porozumienia pry­
watnego".

Kto znał Pergamenta, ten musiał 
uledz pewnemu urokowi, który ten 
człowiek roztaczał wokoło. Pięknej po­
stawy, estetyczny i elegancki, był nie­
słychanie uprzejmy. Myśl postępową 
umiał wypowiadać w tak pięknej for­
mie, że nawet reakcyooiści słuchali go 
uprzejmie. Jako adwokat, był on jed­
nym z najwybitniejszych.

□  Odozyty. W sobotę dnia 16 i w niedzie­
lę dnia 17 m aja w «Ognisku» odbyły się dwa 
odczyty p. Mikołaja Wisznickiogo z W arszawy, 
członka zarządu Towarzystwa krajoznawczego o 
cTatrach i Czarnokorze* oraz o puszczy Biało­
wieskiej.

Odczyty ilustrow ane były znaczną liczbą pię­
knych obrazów niknących.

□  Dom Poloki wynajął na czas lata na Ma- 
bT i ' ' . . . . - ■  -  -tym Fontanie piękną willę A. Dunina. Przed­

staw ienia da otwai tej scenie będą się odbywały 
w soboty i niedziele^

P ierw sza to próba wykorzystania sozonn le ­
tniego, gdyż zwykle na czas la ta  życie stowa­
rzyszeń naszych zamiera.

Życzyć wypada, aby rodacy, przybywający do 
Odesy na kąpiele, odwiedzali «Dom Polski* i za­
znajamiali się z życiem tej naszej młodej, lecz 
żywotnej insty tucji.

życia prowincyi.

Zwinogródka na Ukrainie.

Korespondencja moja w N*rze 82 
„Dziennika Kijowskiego* zdaje się na­
prowadzać niektórych czytelników na 
myśl, jakobym był bezwzględnym prze­
ciwnikiem krytyki. Uważam przeto za 
obowiązek dopełnić tę korespondencyę 
oświadczeniem, że miałem na myśli 
krytykę, nie idącą w parze z czynem, 
a raczej nadmiar krytyki, zabójczo cza­
sami wpływający na wiele pożytecz­
nych przedsięwzięć. Poza tem, według 
mojego głębokiego przekonania, żadne 
dzieło lu’dzkie bez krytyki nie obejdzie 
się i rozumna krytyka jest chyba naj­
silniejszym czynnikiem do jasnego 
przedstawienia wszelkich kwrestyi, a 
zatem sprawy polonii naszej nietylko 
nie powinny bać się krytyki, lecz 
owszem, muszą koniecznie przejść przez 
jej. probierz

Żałuję bardzo, że nie miałem pod 
ręką N-ru 17 „Tygodnika Ilustrowane­
go" przed wysłaniem do druku poprze­
dniej korespondencyi. W  numerze tym  
w kronice B. Prusa pod tytułem: 
„Dzieci — przyszłość narodów" wielki 
nasz pisarz krytyk zabiera głos w kwe- 
styi. która została poruszona w skrom­
nej korespondencyi mojej. Zestawiam 
poniżej odnośmj ustęp tej koresponden 
cyi ze słowami B Prusa, nie dlatego, 
ahy mogło być jakie porównanie mię­
dzy nieudolnym zlepkiem paru moich 
zdań, a słowami wielkiego pisarza, 
lecz że myśl ta sama z pod pióra Pru­
sa jędrniej i silniej się uwydatnia i 
większy bezwątpienia znajdzie posłuch.

„Dobrze zorganizowana pomoc Drat- 
nia—pisałem—niejednemu poda do rąk 
książaę, zaprowadzi niejedno dziecko 
do warsztatu i ogładzi je, i do p-acy 
uzdolni, i tchnie w' młodą duszę wyż­
sze, wzni |sfe poczucie... Kto choć tro­
chę zna nizki poziom moralny i umy­
słowy wśród najuboższych warstw' i 
widzi połączone z tem niebezpieczeń­
stwo wynarodowienia się tych warstw, 
ten dosKonale rozumie znaczenie ochro­
nek".

B. Prus między innemi mówi:
„ .. Każde dziecko jest przedewszyst- 

kiem Bożem dziecięciem, rzeczą świętą 
i kapitałem, który nas chroni od za­
głady... gdy dziecko uniknie śmierci 
z nędzy, z chorób zaraźliwych, albo z 
ręki morderczej, grozi mu inne nie­
szczęście, brak opieki, brak wychowa­
nia, które pogrąża je w barbarzyń­
stwie, a czasem spycha je do gromady 
dzieci czy młodzieży „przestępnej", 
... dzie-ko w braku szkoły czy ochrony, 
wałęsa się po ulicy. Tam nieco starsi 
towarzysze uczą je naprzód grać w gu­
ziki czy łańcuszek, potem wj myślać 
najohydniejszymi wyrazami, potem że­
brać lub włóczyć się po najohydniej­
szych kątach, a w końcu kraść i wła­
dać nożem. Kto więc doa o przyszłość 
narodu, powinien przyczyniać się do 
opieki nad dziećmi zaniedbanemu, a 
przedewszystkiem do wytworzenia jak 
największej liczby: l)  sal i ogrodów, 
gdzie mniejsze dzieci mogą bawić się 
pod jakimś dozorem; 2) sal, gdzie nie­
co starsze dzieci uczyłyby się łatwych 
zajęć, np. slOjdu"...

Za takie słowa Towarzystwo dobro­
czynności w Zwinogródce powinno prze­
słać p. Prusowi szczególne poazięko 
wanie, bo w nich się mieści aprobata 
kierunku działalności Towarzystwa. To 
słowa również rzucają jasny promień 
światła na pytanie, dlaczego ochronki 
nasze nie cieszą się względami Kato­
nów.

Dzieci—przyszłość narodów... Można 
na to patrzeć z dwóch pozycyi z obo­
zu zwyciężonych i z obozu zwycięz­
ców... Jedna i druga strona najczę­
ściej to rozumie. Chodzi tylko, w któ­
rym obozie ta zasada lepiej się ocenia... 
W Poznańskiem podobno w miarę mno­
żenia dę sekretnych i niesekretnych 
cyrkularzy władz, mających na widoku 
tę zasadę, społeczeństwo nasze tem- 
bardziej skupia się, jak mur kamień 
ny. Z Rzeczypospolitej zaś babińskiej 
dochodzą wieści, że tam rzeczy i lu 
dzie chodzą we wręcz odwrotnym kie­
runku.

Zaledwie tydzień minął, jak powiato 
we miasto Zwinogródka odetchnęło spo­
kojnie po wielkim popłochu, wywoła­
nym wiadomością o przeniesieniu tu­
tejszego pułku piechoty ze Zwinogródki 
do innego miejsca. Wśród obywateli 
miasta mówiono o tem zupełnie na se- 
ryo i uie bez słusznego żalu, niektórym 
bowiem właścicielom domów wyjście 
wojska groziło bardzo poważnemi stra­
tami, a ojcowie miasta musieliby na 
długi czas pogrzebać swoje marzenia
0 jakimkolwiek rozwoju powierzonego 
swej pieczy grodu. Na szczęście kil­
kakrotne podróże przedstawicieli m ia­
sta do Kijowa, a z Kijowa do samego 
Petersburga, przyniody oliwną gałązkę 
spokoju... tymczasem na rok jeden.

W kronice tutejszej okolicy zanoto­
wać można w tym roku jeden sympa­
tyczny krok naprzód Za Zwinogród- 
ką w kierunku do Łysianki i Talnego 
leżą obszerne dobra br. Potockich. Gle­
ba bogata, wszędzie starannie obrobio­
na i nosząca nader wyraźne ślady, że 
się jej dotyka umiejętna ręka.

iile  dotychczas to obszary zwłaszcza 
v, zimie miały cechy dawnego stepu; 
najczęściej równo, pusto, rzadko gdzie 
samotne drzewko wskazuje drogę, jak­
by dla przestrogi tylko, abyś nie wy-
1 uszał w podróż, kiedy śnieżyca miecie! 
Otóż zdaje się, że teraz można będzie 
bezpiecznie podróżować wśród najstra­
szniejszej zamieci, bo stawiają już słu ­
py pod sieć telefoniczną, którą na swo- 
jem  terytoryum urządza majątek Bu- 
rzańsko - Olchowiecki. Będziemy więc 
mieli i drogowskazy i zakątek cały 
mniej dziko wyglądać będzie... prawie 
że po europejsku, nie mówiąc o tem, 
*le to zaoszczędzi się ludzkiego trudu 
i zdrowia, ile się uchyli niebezpie­
czeństw przy porozumiewaniu się wz ;■ 
jemnem. ’ *

Sulima.

K R O N I K A .

— Z Polskiego T wa kolonii letnich !
Wczoraj wyjechała do Ditiatek, kolonii 
własnej kijowskiego polskiego T-wa| 
kolonii letnich partya składająca się 
50 dzieci. Jest to już druga partya, 
wysłana przez T-wo. Parę dni temu 
wyjechała pierwsza do Chabna pp 
Horwatów. Następne kolonie będą w y­
jeżdżały w parodniowych odstępach.

— Z sekcyi wioślarskiej P. T. G. 
Ruch na przystani P. T. G. zaczyna 
coraz bardziej się ożywiać. Od otwar­
cia przystani, t. j. od dn. 10 maja. po 
mimo kilkudniowej przerwy z powodu 
chłodów i niepogody, zapisało się do 
księgi wstępu przeszło 300 osób, w y­
jazdów łodzi było w tym czasie około 
IGO. Oprócz starszych i młodszych 
wioślarzy, biorących czynny udział w 
życiu sekcyi, bardzo wiele osób przy­
chodzi wprost na pogawędkę i dla spo­
tkania się ze znajomymi, co nadaje 
szczupłemu lokalowi pozór klubu. Naj­
więcej zapisanych osób w ciągu jedne­
go dnia było 64. Ze względu na takie 
ożywienie, wydział sekcyi zajął się u 
rządzeniem na przystani buietu. Obe­
cnie wydział zaczął krzątać się koło 
urządzenia wielkiej majówki wioślar­
skiej, urozmaiconej popisami wioślar­
skimi, pływackimi i t. d. Termin ma­
jówki został naznaczony na d. 7 czer­
wca. O szczegółach jej podamy w 
swoim czasie.

— „Przegląd Krajowy". Wyszedł dru­
gi numer tygodnika „Przegląd Krajo 
w y“ i między innemi zawiera:— „Ukrai­
na czy Ruś" p. Wacława Lipińskiego, 
„Wobec jubileuszu Hohola" p. Polo­
nusa, „Hohoi-Zaleski" p. Ukraińca,

prawa Chełmszczyzny a narodowe 
interesy Ukrainy" p. Leona Wasilew­
skiego „Proświty na Ukrainie" p. S. 
Jefremowa. „Związek młodoturecki Je­
dność i Postęp" p. d-r Fruziński B ‘ja. 
Rubryki stałe. Dział literacko-nauko- 
wy i ekonomiczny.

— W sprawie gimnazjum Walkera. Na 
posiedzeniu zarządu gubernialnego do 
spraw miejskich, które odbyło się w 
dn. 20 maja pod przewodnictwom wi- 
cegnbernatora Czychaczewa rozpatry­
wano uchwałę rady miejskiej w spra­
wie gimnazjum Walkera.

Debatowano głównie nad tem, czy 
prezydent miasta p. Djakow posiadał 
formalne prawo oddania pod głosowa­
nie rady miejskiej wniosku o przezna­
czeniu rzeczonemu gimnazyum subsy- 
dyum, skoro ten wniosek nie byl na 
poiządku dziennym. Z wyjaśnienia p. 
Djakowa okazało się, iż na porządku 
dziennym sprawa gimnazyum Walkera 
postawiona była w formie następującej: 
„Doklaracya rodziców dzieci uczących 
się w zakładzie naukowym Walkera 
w sprawie dalszego losu tego zakładu 
i opinia w tej kwestyi radnych miej­
skich." Taka zaś forma dawała prezy­
dentowi szerokie pole do postawienia 
odnośnego wniosku.

Po uchwaleniu postawionego przez 
prezydenta miasta wniosku o udziele­
niu subsydyum zakładowi po 500 rb. 
w ciągu 3 lat, nie było już żadnej ko­
nieczności oddawać pod głosowanie 
wniosku o objęciu gimnazyum przez 
miasto, tem bardziej, iż od czasu prze­
czącej decyzyi w tej sprawie, zapadłej 
27 kwietnia, warunki, dla których mia­
sto odmówiło przyjęcia gimnazyum, zu­
pełnie się nie zmieniły.

Wobec tego, uważając uchwałę rady 
miejskiej za prawidłową, zarząd posta­
nowił votum separatum  radnych pozO' 
stawić bez skutku.

— Preliminarz m. Kijowa na rok 1909. 
20 b. m. w zarządzie gubernialnym pod 
przewodnictwem zarządzającego guber­
ni?, M. Czychaczewa odbyło się posie­
dzenie gubernialnego zarządu do spraw 
miejskich, na którem rozpatrzono pre­
liminarz m. Kijowa na r. 1909.

Po wysłuchaniu opinii w sprawie 
preliminarza zarządzającego kijowską 
izbą skarbową Łastoczlcina i wyjaśnień 
prezydenta miasta, zebranie postanowi­
ło do preliminarza dochodów m. Kijo­
wa na rok 1909 wnieść następujące po­
prawki: dochód z dzierżawy miejsc pod 
kramiki, określony w sumie 25,000 rb. 
zmniejszyć o 6,500 rb., cyfrę zaś do­
chodu z podatku szacunkowego od 
nieruchomości powuększyć o 6,500 rb., 
określiwszy ją w sumie 611,864 rb., za­
miast 605,364.

— 2 kijowskiego T-wa rolniczego. D. 
31 maja o godz. 8-ej wieczorem w lo­
kalu domu szlacheckiego odbędzie się 
narada członków rady T wa, uczonych 
specyalistów i osób obeznanych prak­
tycznie z hodowią koni dla omówienia 
kwestyi ulepszenia mobilizacyjnych, 
wojskowych i roboczych stadnin. Na­
rada powyższa pozostaje w związku 
z projektem utworzenia przy T-wie rol- 
niczem w Kijowie sekcyi hodowli koni.

— Brak wody. Do zarządu miejskie­
go grono właścicieli kamienic przy 
zbiegu ul. Puszkińskiej i Proreznej w y­
stosowało skargę o brak wody w wo­
dociągach. Dla sprawdzenia faktu zo­
stał wydelegowany komornik miejski, 
który sporządził protokół dla ukarania 
T-wa wodociągów grzywną

Analogiczną skarga złożył członek 
sądu okręgowego, p. Kislicznyj, który 
zakomunikował, że w d. .Ks 20 przy ul. 
W. Włodzimierskiej już od dwu tygo­
dni niema kropli wody, wyjątek stano­
wiły d. 17 i 18 maja, kiedy w ciągu 
paru godzin na dolnych piętrach uka­
zała się woda. Prezydent miasta pole­
cił odpis ostatniej skargi pizesłać gu­
bernatorowi.

— W sprawie reformy ziemskiej. Gen -
gubernator kijowski powiadomił guber­
natora, że ogólna kwestya wyodrębnie­
nia miast w osobne jednostki ziemskie 
została już poddana pod obrady w głów­
nej radzie ao spraw gospodarki miej­
scowej i wkrótce zostanie skierowana 
do dalszych instancyi w porządku prze­
pisanym przez prawo.

— Posiedzenie komitetu do spraw 
związków i stowarzyszeń. W  dniu wczo­
rajszym odbyło się pod przewodnictwem 
p. o. gubernatora kijowskiego posiedze­
nie komitetu gubernialnego do spraw 
związków i stowarzyszeń. Zatwierdź

I
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o ustawy 13 stowarzyszeń, postano­
wiono wprowadzić zmiany do ustawy 5 
towarzystw: odmówiono zatwierdzenia: 
poŁ-zaćh. T wa elektrotechników i ki­
jowskiego polskiego klubu przemy- 
Wowo-tecnnicznego. Ze względów for­
malnych odroczono rozpatrzenie kilku 
podań, pomiędzy innemi humańskiego 
polskiego związku równouprawnienia 
kobiet. Zatwierdzono między innemi 
towarzystwo popierania wykształcenia 
artystycznego i kijowskie towarzystwo 
pracujących w towarzystwach wzajem­
nych ubezpieczeń.

— Sprawa Buczyńskiego. Akt oskar­
żenia w sprawie Daniela Kuczyńskie­
go, oskarżonego o defraudacyę 165 
tys. rb. należących do towarzystwa cu­
krowni Gniewańskiej, został opracowa­
ny przez wiceprokuratora kijowskiego 
sądu okręgowego Pacnomowa i przed­
stawiony do zatwierdzenia izbie są­
dowej. Sprawa będzie rozpatrywaną 
prawdopodobnie w sierpniu.
: — Przywileje w zarządzie kolejowym. 
Minister komuńikacyi zwrócił się do 
naczelnika kol. Poł.-Zach. z prośbą pro­
wadzenia specyalnego wykazu osób z 
wyższem wykształceniem, któi e wstą 
piły na służbę do zarządu na niższe u- 
rzędy. Osoby te mają być mianowane 
przeważnie na takie starye, gdzie pod 
kierownictwem starszych urzędników 
mogłyby w krótkim czasie obznajon ć 
śię  w zupełności z obowiązkami niż­
szych urzędników. Jeśli wykażą oni 
odpowiednie postępy powinni awanso­
wać przed innymi i oprócz tego po 
upływie roku powinni być zaliczeni na 
służbę państwową bez względu na to, ja­
ki urząd n  'muią.

— Sprawy tramwajowe. Prezydent 
miasta powiadomił gubernatora kijow­
skiego, że co do ułatwienia komunista- 
cyi między Politechniką a targiem Ha­
lickim zarząd T-wa tramwajowego obie­
cał w godzinach porannych, kiedy caje 
się zauważyć największy ruch studen­
tów, zwiększyć znacznie ilość kursują­
cych tam wagonów. Oprócz tego T-wo 
tramwajowe przesłało do zarządu miej­
skiego projekt nowego, dodatkowego 
toru tramwajowego, który ma być uło­
żony z przeciwnej strony BibiKowskie- 
go Bulwaru, od stronu targu Halickie­
go, między nim a politechniką. Projeut 
powyższy został obecnie oddany do roz­
patrzenia miejskiemu nadzorowi techni­
cznemu. Co do pertrakiacyi z T-wem 
Lamayer (tramwaj światoszyński) w spra­
wie przedłużenia jego linii do targu 
Halickiego, jest to nicmożliwem ze 
względu na warunki, oftrowane przez 
firmę, jako też ze względu na uinowę 
z mieu kiem T-wem tramwajowem.

— Walne zebrania. Dziś wieczorem 
w sali ratusza odbędzie się walne ze­
branie doroczne miejskiego T-wa wza­
jemnych ubezpieczeń od ognia nieru­
chomości.

— Dziś w lokalu T-wa (Kreszczatik 
nr 5) o godz. 2 cj po połud. odbędzie 
się walne zebranie członków T-wa wza­
jemnej asekuracyi od nieszczęśliwych 
wypadków1. W razie, gdyby posiedze­
nie nie przyszło do skutku, puwtórne, 
prawomocne bez względu na ilość obe­
cnych odbędzie się dn. 30 maja w tym­
że lokalu i o tejże godzinie.

— Skarga dorożkarzy. Zarząd kijow­
skiego towarzystwa dorożkarzy zwrócił 
się do generał-gubernatora z prośbą o 
ograniczenie „ilości samochodów w mie­
ście, gdyż systematyczne zwiększanie 
liczby dorożek-samochodów „doprowa­
dzi ich do nędzy, jak to miało miejsce 
z dziesiątkami tysięcy dorożkarzy w 
Londynie".

— Sprawozdanie. Prezydent miasta 
przeast*wił zarządzającemu gubernią 
sprawozdanie z sum, należących się 
rr.astu, z którego widać, że spodziewa­
ne jest wpłynięcie do kasy miejskiej 
należności w' ogólnej sumie 705,133 rb. 
z różnych zaległości.

OSOBISTE.

— Dn. 21 maja wieczorem generał-gu- 
bernator Trepów wyjechał do Bałty.

— Dzisiaj zrana powrócił dowódca 
wojsk kijowskiego okręgu wojennego 
generał adjutant Iwanow.

— U W O LN IEN IE. Uwolniony został z are­
sztu przy cyrkule Bulwarowym politechnik Adolf 
Kassil.

— KARA. A DM INISTRACY JN A. Na mocy 
postanowienia p. gubernatora, dzierżawiąca dom 
Nr. 28 przy uiicy Jarosław skiej, p. Korsuóska, 
skazana została na 5 rubli kary lub 3 dni a re ­
sztu za nieoświotlanie podwórza.

— NA GORĄ CYM UCZYNKU. Wczoraj w 
nocy w dumu Nr. 80 przj ulicy Borszczagow- 
skioj ujęty został w mieszkaniu prof. Cytowicza 
13-letni złodziej Grzegorz Babij. O kazał, się, że 
małoletni złodziej był ju ż  niejednokrotnie k ara ­
ny za kradzież.

— UKRADZIONA DZIEW CZYNKA. W  tych 
dniach z domu N r. 15 na Krętym Zjeździe uk ra­
dziona została 5-letnia córka mieszkającej tam 
K atarzyny Szewczenko. Dziewczynkę oanalezio- 
no i ujęto złodziejkę, A gatę Gawriluk, k tóra ją  
uprowadziła.

— KROK DESPERACKI. Wczoraj zrana 
przy ulicy Mieżygorskiej rzuciła się pod tramwaj 
jakaś m łoia kobieta, jak  stwierdzono poźnioj, 
N ata lia  K.

N a szczęście, maszynista zahamował wagon 
i skończyło się na lekkich obrażeniach.

— R EW IZY A . Wczoraj w nocy dokonano 
bezowocnej rewizyi w d.imu N r. 2,0 przy ulicy 
Fnnduklejowskioj u p. Pawłowa. Nikogo nie 
aresztowano.

— ZMIANY W POLICYI. N a mocy rozka­
zu gubernatora i.ijowskiego, na miejsce komisa­
rza cyrkułu policyjnego Balickiego, który miano­
wany został i prawnikiem w Radomyślu, nazna­
czony został, komisarz cyrkułu łybedzkiego, Wo- 
runczuk. Komisarzom zaś pobeyjnym cyrkułu 
łybiedzkiego, mianowany został pomocnik komi­
sarza cyrkułu starokijowskiegu, Cybenko.

Znąjdujący się dotycbczai w twierdzy b. na­
czelnik kijowskiego wydziału śledczego Allanów 
i b agent policyi śledczej S. Zełło. zostali prze­
niesieni do n ęzienia łukjanowieckiego, gdzie 
ich osadzono w jednoj celi. Z obawy by wi^- 
żniowie nie zlynczowali b. ageD tów , znajdują się 
oni pod specyalną ocbroDą. Spraw a Asłanowa 
i Zełlo będzie rozpatrywana dopiero w jesieni.

— ZUCHW ALI RABU NEK  W POCIĄGU. 
Onegdaj na dystansie pomiędzy stacjam i «Gre- 
bionki > i cLazarki*, na linii połtawskiej doko­
nany został rabunek w pociągu. W  ubieralni 
jednego z wagonów 3-ej klasy znaleziono w nie­
przytomnym stanio podróżnego Jerzego Palisa. 
Miał on gardło ściśnięte chustką do nosa i ręce 
związane sznurkiem. Poszkodowanego uwolnio­
no z więzów i udzielono mu pomocy lekarskiej. 
Gdy przyszedł do przytomności, opowiedział co 
następuje: Od stac ji *Kruty» jechali z Dim dwaj 
nie ,.,an' mu pasażerowie: jeden żyd liczący 22— 
23 lat, drugi rosyaniL v. wieku 28—30 lat. W

obnżu stacyi «Grebionki» Palis zaszedł do u-
ieralni, a gdy stam tad wychodził, rzucili się na 

niego stojący w korytarzu współtowarzysze po­

dróży, wepchnęli go z powrotem do ubieralni i 
zamknąwszy drzwi za sobą związali mu ręce i 
ścisnęli gardło, a następnie zabrali zegarek, s re ­
brną papierośnicę z kilkoma złotymi monogra­
mami i pugilares. N astępnie rabusie nieprzyto­
mnego rzucili Palisa na podłogę, a  sami odda­
lili się.

— NIEUDANA KRADZIEŻ. Onegdaj do 
mieszkania Leszczinera, w d. NT 37 przy ul. 
Iwanowskiej dostali się złodzieje. Został, jedna  
kże zauważeni przez stróża, który wszizął alarm. 
Przestraszeni złoć ;ieje umknęli do mieszkania 
swej wspólniczki Franciszki Bajov.ej, mieszkąją- 
cej w tymże domu i tam się ukryli. W ykryto 
ich jednakże i aresztowano dwóch złodziei wraz 
z Bajową. Trzeci złooziej umknął,

— U JĘ C I ZŁODZIEJE. N a placu Dumskim, 
p. W ajsberg, p. W ajsberg poznał i odda’ w rę- 
co policyi, Onufrego K alitę, który sprzedał mu 
w tych uniach kradzioną unijkę, a która nastę­
pnie została poznana i udebrana przez poszkodo­
wanego, na jarm arku kureniowskim.

P o lic ja  śledcza ujęła: Mikołaja Gusiewa o- 
skarżonego o kradzież; Teklę Gricintinę, oskarżu- 
ną o kradzież dokonaną w d. N r 42 przy ul. 
Wasylkowsk''ej i L. Lewin,- poszukiwanego przez 
sędziego śledczego 3 cyrkułu pow. radomyskiego.

— SAMOBÓJSTWO. W czoraj w domu N r 
53 przy ul. Jarosław skiej otruła się kwasom 
szczawiowym młoda kobieta K lem entyna Do­
brzańska. Wezwany lekarz «Pouotowia> skon­
statow ał zgon desperatki.

Przyczyna samobójstwa niewyjaśniona.
— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Nr 

7 przy ul. Dielowej zażyła kwasu szczawiowego 
20-letnia Pelagia L. Odwieziono ją  do szpitala 
Aleksandrowskiego.

— N IESZCZĘŚLIW Y  W Y PA D EK . Wczo­
raj w domu N r 52 przy ul. Chorewej spadł z. 
dachu 9-letni syn krawca Jan  Rykałów.

Lekarz skonstatował u dziecka wstrząśnienio 
mózgu.

— ZATRUCIE SIE CIASTKAM I. W łaści­
cielka domu przy ul. Nowo-Karawąiowskiej Nr 
15 —  II. Głowacka wczoraj d o  zjedzeniu kilku 
ciastek dostała nudności. Lekarz <Pogotowia» 
stwierdził zatrucie organizmu i zalecił antido­
tum.

— ULEW A. Wczoraj o godzinie 11 wiecz. 
w Kijowie spadła ulewa, która trw ała do godz. 
12-ej w nocy.

— KRADZIEŻE. IV ciągu ostatDiej doby 
m iały  miejsce następujące kradzieże:

— W domu N r 29 w Kmilowym Jarze doko- 
D a n o  kradzieży w mieszkaniu E. Jurczenki.

— W domu N r 47 przy ul. Wusylkowskiej o- 
kradziono sklepik spożywczy P. Indutnoj.

— W  domu N r 6 przy ul. Krzywej dokona­
no kradzieży u Z. Bracejki i M. Garcnna.

— W domu N r 19 przy ul. W inogradnej o- 
kradziono mieszkanie F . J?lachtijenkow ej. Oka­
zało się, że sprawczynią kradzieży była zebracz- 
ka Anna Tyszkowa, k tóra została ujęta.

— W cerkw ; św. Jerzego niewiadomi rabu­
sie rozbili skarbonkę cmiejskiego T-wa Dobro­
czynności* i zabrali pieniądze mieszczące się w 
w niej.

Z SĄDÓW.

Bezinteresowna opiekunka.
Piąty wydział kijowskiego sądu okręgowego 

rozpatryw ał wczoraj niezwykle ciekawą sprawę. 
Na ławie oskarżonych zasiadła 58-letnia H eleną 
Pilińska, oskarżona o zagrabienie pół milionowe­
go mąjątku, pozo ałego po zmarłym dym isjono­
wanym majorze, Mikołaju Rostryczinie.

Rostrygin um arł 10 październik? 1904 r. w 
mieszkaniu swem w Kijowie przy ulicy W.-Wło- 
dzimierskiej N r 12. Krewnych przy nim nie by­
ło. W edług sporządzonego spjsu inw entarza po­
zostawił m ajątek nieruchomy, oceniony na 244 rb. 
4 kop. Siostra nieboszczyka, zamieszkała w Mo-' 
skwie, zawiadom iła w maju 1905 r. władze, że 
pośród otrzymanych w spadku po bracia d"ku- 
mentów nie znalazła ani jego dowodów osobi­
stych, ani książeczki em erytalnej, ani żadnych 
papierów wartościowych, oprócz ak tu  kupna ma­
ją tk u  ziemskiego w gub. podulskiej. B ra t zaś 
był, według je j słów, człowiekiem bardzo zamoż­
nym; majatek jego wynosił przypuszczalnie około
600,000 rubli. Gdy przyjeżdżał do niej do Mo­
skwy. miał zawsze torebkę podróżną wypchaną 
papierami procentowymi.

Śledztwo wyjaśniło, że w ostatnich latach 
przed śm iercią Rostrygin japozual się z wdową 
po duchownym, H eleną Pilińską, która często 
u niego by w ,la . 9 października 1909 r. P ilińska 
ZDąjdowała się u niego przez cały dzień i d o c , 
rankiem zaś zawiadomiła stróża, iż*R. zmarł, po- 
czem tegoż dnia niespodzianie wyjechała do Pe 
tersburga. Powróciła stam tąd elegancko ubrana, 
6 listopada 1904 roku włożyła do banku państws 
5,800 rb., oraz prow adziła rokowania w sprawie 
kupna dużego m ajątku. N» pytania znaiomych 
odpowiadała spoczątkn, iż okradła jakąś niemkę, 
która um arła nagle w wrgonio, potem, że otrzy­
mała 2,000 rb., od Joana Kronsztadzkiego, nare­
szcie, żo m ajątek zapisał jej Rostrygin, tylko 
testament n ie był podpisany prze, świadków, 
więc na jej prośby podpisał się na nim M. Koza­
ków, za co otrzymał od niej 100 rb. Testam ent 
ten po zbadaniu przez biegłych, okazał się sfał­
szowanym, gdyż charakter pisma nie by-, nawot 
podobny do charakteru zmarłego majora,

Z Petersburga P ilińska jeździła do Kazania; 
w wagonie poznała się z nie.uką W. Berensztam, 
która dziwiła się, widząc swą towarzyszkę podró­
ży biednie ubraną i rzucającą pieniędzmi, na 
twarzy jej m alowała się wielka radośó, gdy kła­
mano się je j w sklepach, gdzie wszędzie płaciła 
banknotami wysokiej wartości.

Papiery , włożone przez nią do banku, okazały 
się własnością Rostrygina.

Po wysłuchaniu sprawy sąd przysięgłych uznał 
oskarżoną za winną, lecz zasługującą’ na względ­
ność.

N a zasadzio powyższego werdyktu skazano 
ją  na 1 rok więzienia z pozbawieniem szczegól­
niejszych praw i przywilejów.

KRONIKA POlSKA.
— WoLec zakazu kardynała Puzyny '/ ini­

cjatyw y młodzieży postępowej odbył się w K ra­
kowie wiec ogólno-akadomicki, na którym przy­
jęto zosiały następujące rezolucje:

tOgólno-akademicki wice młodzieży polskiej, 
zebrany d. 30 b. m. w sali Tow. pedagogicznego 
oświadcza:

1. W  setną rocznicę urodzin L Słowackiego 
zaszedł nieoczekiwany, niezmiernie smutny i bo­
lesny fakt. Książę biskup krakowski kardynał 
Puzyna założył samowolne veto przeciwko tyle- 
kroc z całą stanowczością wyrażonej woli całego 
narodu, który pragnsł umieścić zwłoki wieszi za 
na W awelu, własności narodowej.

Przeciw  temu zamachowi na  “godną wolę 
społeczeństwa, podnosi młodzież polska uroczy­
sty głos protestu i zwraca się do ogółu Polaków  
z wezwaniem do energicznej samoobrony.

2. Ażeby uniemożliwić na przyszłość cenzuro­
wanie przez czynniki liepowołane zgodnej woli 
narodj, pragnącemu W awel uczynić Panteonem 
swoich Największych, wioc młodzieży polskiej 
podnosi myśl sekdaryzacyi W awelu i zwraca się 
do roprezentacyi kraju z przedstawieniem , by 
wszczęła kroki w celu poddania podziemia ka­
tedry wawelskiej 'pod bezpośrednią władzę na­
rodu*.

Rezolucye te uchwalono przez aklamacyę. 
Przyjęto następnie jednogłośnie rezolucyę dodat­
kowa:

«W iec zwraca się do wszystkich Dostępowych 
Żywiołów społe1 zeństwa, szczególnie kładąc sp ra­
wę na sorcu młodzieży—by rozpoczęto akcyę pla­
nową, zmierzającą do wyzwolenia świadomości 
narodowej polskiej z łącznoś :i i z pod wpływów 
orgauizacyi klerykalów*.

— Spraw a Krdazewa. Wobec krytycznych 
głosów prasy o swojem postępowaniu e- sprawie 
sprzedaży Kruszewa, hr. Karol Potulicki zdecy­
dował się na powołanie do sądu obywatelskiego 
trzech przedstawicieli prasy, mianowanych przez 
Tow. dziennikarzy i literatów  polsk,cb. Jak  do­
nosi cDziennik Poznański*, hr. Potulicki zapro­
sił ze swej stroDy na członków sądn pp. Zyg­
m unta Chłapowskiego z Tnrw i, prezesa Rady 
nadzorczej Banku ziemskiego, prezesa Rady nad­
zorczej Związku ziemiańskiego d r  Tadeusza Ja c ­
kowskiego , d-r Romana Komierowskicgo, T o­
warzystwo dziennikarzy zaś zaprosiło na sędziów 
pp. posła B ernarda Chrzanowskiego, d-r Bolesła­
wa Krysiewicza i adwokata Mieczkowskiego.

— W sprawie Chełmszczyzny. Z zapoczątko­
wania Siow. akademickiego tOgnisko* odbył się 
w Wiedniu "tiec stowarzyszeń polskich w spra­
wie chełmskiej. Obradom przewodniczył poseł

Stw iertnia Do prezydyum powołano 'p rzedsta­
wicieli wszystkich kierunków politycznych. Ze- 
bronie zogail w kilku gorących slowacu pos. 
Sw iertnia, pocz^- n referen t Bujakowski skreślił 
historyę losów Chełmszczyzny od dni najdaw ­
niejszych do ubocnych. Drugi referent S trzelec­
ki podał (reść projektu wyodrębnienia Chełmsz­
czyzny. Po przemówieniach pp. Smolskiego, Te- 
rakowskiego, Zięby i Steczyńskiego uchwalono 
rezolucyę, ; protestującą przeciw zamierzonemu 
odłączeniu. {

— Nafta w Sędzinie. tG azeta Kujawska* po­
daje, że na gnio tach poproboszczowskich wsi 
Sędzin, w pow. nieszuWSKim, wydzielonych pod 
kordon straży pogranicznej i zostających w posia­
daniu tejże, do studni p rzesiąka nafta. Płyn ten 
o brunatnem zabarwieniu jes t dosyć obfity, i po 
oddzieleniu go od wody — służy do oświetlenia 
mieszkańcom tej osady.

Kronika ekonomiczna.
Przegląd rynków zbożowych.

W moc.nom usposobieniu, które panowało od 
dłuższego czasu, daje się zauważyć zmiana. 
W skutek polepszenia widoków na urodzaj w Ro­
s j i  zapanuw Ja  tendeneya zniżkowa na  rynkach 
zagranicznych.

N a rynkach Północno-Amerykańskicb z psze­
nicą gotowa i na blizkie term iny usposobienie 
słabo, wskutek pomyślnych wiadomości o stanio 
zasiewów; na dalsze terminy — stałe; ceny psze­
nicy spadają. Z kukurydzą usposobień.o stałe, 
couy bez zmian; z owsem usposobienie słabnie. 
Na rynkach argentyńskich z pszenicą usposobie­
nie spokojne, z kukurydzą mocne; ceny bez 
zmian.

N a rynkach Zachodnio-Europejskich usposo­
bienie nieco chwiejne; panuje tendencja zniżko­
wa wskutek nadchodzących pomyślnych wieści 
o urodzaju. N a rynkach angielskich usposobienie 
z pszenicą słabnie, jedyDio tylko na ozimą rosyj­
ską ceny bez zmian, wskutek małej podaży; ’ i  
kukurydzą usposobienie słabe; z owsem i jęcz­
mieniem usposobienie -ezczynne, ceny spadają. 
N a rynkach niemieckich ceny na zboże rnacznio 
spadają; jedynie bobik i groch zielony trzymają 
się w cenie. Wo Francyi zarówno na rynkach 
wewnętrznych, jak  i portowych panuje usposo­
bienie sła^e i daje się zauważyć tendencji zniż­
kowa; z kukurydzą i jęczmieniom usposobienie 
słabe Ożywiono usposobienie paouje w portach 
włoskich, dzięki czemu ceny pszenicy poszły tam 
nieco w górę.

Co się zaś tyczj rynków rosyjskich, to panuje 
na nich nadal mocne usposobienie; w tranzak- 
cyach daje się zauważyć znaczne ożywienie dzię­
ki zapotrzebowaniu na eksport i spekulacjom . 
Dowóz zaś jest bardzo ograniczony, co wpływa 
na podniesienie cen. Wogóle zapasy na ryn­
kach wewnętrznych wyczerpane, co je s t powo­
dem wysokich eon na zboże; oprócz tego jest 
ożywione zapotrzebowanie zboża na eksport. 
Wszystko to wpływa na zwyżkę eon

Na rynkach kraju Poł.-Zarh. panuje usposo­
bienie mocne, tranzakcyi jednakże je s t m ah. 
gdyż zapasy zostały całkowicie wyczerpane. Z 
pszenicą usposobię lio mocne, pszenicy ozimej 
niem a już wcale, ja ra  jest w dostatecznej ilości, 
płacą po 1 rb. 25 kop. za pud. Z żytom uspo­
sobienie mocne, tendenc ja  zwyżkowa; z owsem 
usposobienie bardzo mocno; z’ jęczmieniem spo­
kojne, lecz stale.

Ostatnie wiadomości

Ks. Jerzy. Dzienniki wszystkich stron­
nictw występują ostro przeciwko ks. 
Jerzemu. Milovanowicz wyasygnował 
ks. Jerzemu 60 tysięcy franków na 
podróż zagranicę, jednak ks. Jerzy, do­
wiedziawszy się, że Milovanowicz uczy? 
nił to na własną rękę, odesłał pienią­
dze z powrotem Milovanowiczowi i o- 
świadczył, że nie wyjedzie z kraju tak 
długo, dopóki nie otrzyma satysfakcyi 
za popełnione oszustwo na jego osobie 
przez skupczyntj i gabinet ministrów.

Dziennik .Mali Journal" żąda w spo­
sób bardzo stanowczy, by ks. Jerzego 
już raz wydalono przecie za granicę.

O proces zagrzebski. Z powodu mo­
wy posła Maearyka, wygłoszonej w 
wiedeńskiej Izbie posłów podczas dy- 
skusyi w sprawie zagrzebskiego proce­
su, w której poseł Masaryk oświad­
czył, że statut rewolucyjny przed ogło­
szeniem go przez Nastieza, został przez 
ks. MikoLja czarnogórskiego przesłany 
rządowi austryackiemu—oświadcza or­
gan urzędowy, że ks. Mikołaj nigdy 
Nastieza nie widział i nikt w Cetynii 
tego statutu przed jego ogłoszeniem  
nie czytał. Wobec tpgo organ urzędo­
wy wzywa posła MasaryKa, aby swoje 
twierdzenie udowodnił.

Wydział dla studyów biblijnych. „Osser- 
vatore Romano" ogłasza apostolskie pi­
smo „Vinea electa", datowane w dniu 
7 maja, mocą którego w Rzymie utwo 
rzony będzie wydział dla biblijnych 
studyów.

Na wydziale tym udzielana będzie 
nauka historyi, archeologii i oryental* 
nych języków, interpretacja biblii; u 
częszczać oędzie mogła młodzież du­
chowna włoska i zagraniczna. Wydział 
otrzyma bibliotekę, zaopatrzoną w sta­
rożytne i nowożytne dzieła o sprawach 
biblijnych, dalej osobne muzeum i zbio­
ry naukowe.

Cesarz Wilhelm w Anglii. „Daily Ex- 
press" donosi, że obecnie toczą się ro­
kowania co do przyjazdu cesarza Wil­
helma w jesieni do Anglii.

' eiegrsmy.
— )o (—

(Od korespondentów własnych).

W sprawie przedłużenia mandatów po­
selskich

Petersburg. — Komisya in icjatywy 
prawodawczej Rady Państwa odrzuciła 
prefekt odroczenia wyborów do Rady 
Państwa od Litwy i Rusi.

Nominacya.
Petersburg. — Urzędownie ogłoszono 

o uominacyi wicegnbernatora estlandz- 
kiego, Girsa, gubernatorem kijowskim.

(Ud Agencyi Petersburskiej).

Duma Paustwowa.
Posiedzenie z dnia 21-go maja.

115 posiedzenie ctwarto o godz. 11 
m. 20.

Przewodniczy ks. Wołkoński.
Na porządKU dziennym drugie czy­

tanie projektu prawa o wprowadzeniu 
zasady sporności do procedury odda­
wania pod sąd.

Referent Skoropad2ki oponuje prze­
ciwko przyjęciu wniesionych przy pier­
wszym czytaniu projektu prawa popra­
wek przez Czernoswitowa, z wyjątkiem 
jednej i wypowiada się za przyjęciem 
poprawek wniesionych również podczas

pierwszego czytania przez wice-mini- 
stra sprawiedliwości Luce.

Podczas dyskusyi nad poprawkami 
Adżemow popiera poprawkę Czerno­
switowa polegającą na tern, by pod­
czas rozpatrywania w izbie sądowej 
sprawy oddania pod sąd, prokurator i 
uczestn.czące w sprawie osoby były 
postawione w jednakowych warunkach, 
wówczas gdy komisya reform sądo­
wych wypowiada się za tem by osoby 
uczestniczące w sprawie aawały wyja­
śnienia, a prokurator swą opinię.

Wice-minister sprawiedliwości Luce 
wypowiada się przeciwko poprawce, 
oświadczając, że przy oddawaniu pod 
sąd niema oskarżyciela jest tylko czło­
nek prokuratoryi, dąjący swoją opi­
nię.

Projekt prawa został przyjęty w ca­
łości w redakcyi kom isji reform sądo­
wych, z jedną poprawką Czernoswito­
wa i dwoma poprawkami wice-wini- 
stra sprawiedliwości i przekazany ko- 
misyi redakcyjnej.

Godniew referuje wnioski kompromi­
sowe specyalnej komisyi złożonej z 6

Busłów Rady Państwa i z 6 posłów do 
•urny, której zadaniem było rozpatrze­

nie wynikłej pomiędzy Dumą a Radą 
Państwa różnicy zdań w sprawie 12 
pozycyi budżetu państwa. Co do 11 
pozycyi komisya doszła do porozumie­
wa, tylko co do 12-ej porozumienia 
me udało się osiągnąć. Duma włączy­
ła do budżetu (do wydatków nadzwy­
czajnych) pozycyę 350 milionów rubli 
na spłatę krótkoterminowych obligacyi 
skarbu państwa. Rada Państwa nie 
podzieliła zdania Dumy i postanowiła 
tej pozycyi do budżetu nie włączać. 
Przez głosow anie Duma przyjęła wnio­
sek komisyi kompromisowej, odnośnie 
do 11 pozycyi, co zaś do ostatniej po­
zycyi to pozostała nadal przy swem 
zdaniu i wypowiada się za włączeniem 
pozycyi do budżetu.

Anironow  referuje opinię komisyi 
reform sądowych w sprawie wniesio­
nych podczas przerwy pomiędzy pier­
wszym a drugiem czytaniem projektu 
poprawek do tego projektu prawa au­
torskiego. Poprawki te zostały wnie­
sione przez posłów do Dumy: br. Ma- 
yendorfa, Milukowa, Szubińskiego, Par­
czewskiego, Dymszę i Jarońskiego. 
Jedną z pierwszych rozważano popraw­
kę Milukowa, dotyczącą artykułu 7-go, 
która ogranicza prawa spadkobiorców 
autora, uchylających się od powrotne 
go wydania jego utworów.

Milukow  w długiem przemówieniu 
popiera swoją poprawkę.

Wice ministei sprawiedliwości Ha- 
sman zaznacza, że jeśli wziąć pod 
uwagę wszystkie trudności wypływają­
ce z poprawki Milukowa, to okaże się 
ona niemożliwą do zastosowania w 
praktyce. Dlatego t»ż wice-minister 
nalega na odrzucenie poprawki.

Milukow  oponuje wice-ministrowi i 
powołuje się na to, że przy pierwszem 
czytaniu poprawka jego została przyję­
ta, gdyby więc została odrzucona obe­
cnie to Duma dowiodłaby tylko nie­
stałości swych poglądów, co nieprzy- 
stoi Dumie.

Szubiński w poprawce Milukowa wi­
dzi zamach na prawo własności pry­
watnej.

Po przemówienia Andronowa, który 
popiera opinię komisyi, postawiono po­
prawkę na głosowanie.

Większością centrum i prawicy prze­
ciwko opozycyi poprawka Milukowa 
została odrzucona.

O godz. I-ej m. 8 ogłoszono przerwę.
Posiedzenie wznowiono o godz. 2 

m. 14. Duma przechodzi do rozważa­
nia poprawki, wniesionej przez posła 
Szubińskiego, który proponuje przywró­
cić 50-letni termin prawa autorskiego, 
zamiast przyjętego przez Dumę przy 
pierwszem rozważaniu projektu prawa 
terminu 30-letniego.

Milukow, powołując się na państwa 
cudzoziemskie, w których ustanowione 
zostały krótsze terminy prawa autor­
skiego, doradza przyjąć termin 30-letni, 
co byłoby także zgodne z postanowie­
niem berlińskiej konferencji międzyna­
rodowej, która uznała za pożądane 
ustanowienie krótkich terminów prawa 
autorskiego.

Wiceminister sprawiedliwości Has- 
man prosi Dumę o zachowanie nadal 
terminu 50-letniego, z znaczając przy- 
tem, że państwa cudzoziemskie, w któ­
rych obowiązuje 30-letni termin prawa 
autorskiego, przedłużają obecnie ten 
termin do lat 50.

Milukow oponuje wiceministrowi, do­
wodząc, że, obronę inteiesów narodo­
wych mając na względzie, należy przy­
jąć termin 30-letni.

Dyrektor I-go departamentu minister­
stwa sprawiedliwości oponuje Miluko- 
wowi.

Przyjęć wniosek o zamknięciu listy 
mówców.

Szubiński oświadcza, że, licząc się 
z warunkami życia w Rosyi, uznać na­
leży, że termin 50-letni jest najdogo­
dniejszy. Zapatrując się na tę kwestyę 
z punktu widzenia praktycznego, prze- 
dewszj stkiem należy o bać, zdaniem 
mówcy o to, aby prawo autorskie bro­
niło interesów najbliższych spadkobier­
ców autora, nie zaś dogadzało apetytom 
wydawców-spekulantów rynku. (Okiaski 
na prawicy i w centrum).

Dalej mówca zaznacza, że przyjęcie 
terminu 50 letniego ułatwi w przy­
szłości zawarcie konwencyi literackich 
z państwami zachodniej Europy, w któ­
rych obowiązuje także 50-letni termin 
prawa autorskiego. (Oklaski na prawi­
cy i w centrum)

Referent Andronow, reasumując dy­
skusję, popiera wniosek komisyi o 
przywróceniu 50-letniego terminu pra­
wa autorskiego.

Dyskusja zamknięta.
Przez głosowanie wniosek komisyi 

przyjęto znaczną większością głosów.
Parczewski zabiera głos w kwestyi 

art. 31 projektu prawa i dowodzi 
konieczności ściślejszego ograniczenia 
praw tłómaczów.

Mówca twierdzi, że zobowiązywanie 
autora, aby tłumaczenia jego utworów 
zostały ogłoszone drukiem w ciągu 
lat 5-ciu może postawić autorów w na­
der trudnej sytuacji.

W końcu mówca zaznacza, że przy­
jęcie jego poprawki pożądane jest w 
celu uregulowania wzajemnych stosun­
ków pomiędzy autorami polakami i ro- 
syanami na zasadach sprawiedliwości.

Przez głosowanie art. 31 przyjęto 
zgodnie ze sprawozdaniem komisyi.

Na zasadzie tego artykułu wyłączne 
prawo tłómaczenia przysługuje autoro­
wi w ciągu lat 10 od chwili wydania 
orjginału z warunkiem, aby tłómacze- 
nie zostało ogłoszone drukiem w ciągu 
łat 5 od chwili wydania oryginału.

Duma przechodzi do rozważania art. 
40 o prawie autorskiem kompozytorów 
na utwory muzyczne.

Łomonosow wypowiada się w obro­
nie praw kompozytprów prz: d gwałcę 
niem tych praw przez towarzystwa 
gramofonowe.

Po przemówieniu wiceministra spra 
^iedliwości senatora Hasmana, Szubiń 
skiego i Andronowa wszystkie artykuły 
projektu prawa przyjęto w redakcyi 
komisyi reform sądowych.

Wniesione poprą^wki odrzucono. 
Projekt prawa autorskiego przyjęto 
w drugiem czytaniu i w całości.

O godz. 4 m. 8 ogłoszono p r z e r w ę .
Po wznowieniu posiedzenia Duma 

przechodzi do narad w drugiem czyta­
niu nad projektem prawa o gminach 
staroobrzędowców.

Rozanow oznajmia, iż cofa swe po­
prawki.

Kowalenko I-szy, Suszkow, duch. Sta- 
nisławski i duch. Kiryłłowicz wypowia­
dają się przeciw wolności propagandy.

Referent Kar aułów zaznacza, że ża­
den z mówców przy drugiem czytaniu 
projektu prawa nie dodał nic nowego 
do tego, co było wypowiedziane pod­
czas pierwszego czytania.

Dyskusyę zamknięto.
Przez głosowanie wTszystkie wniesio­

ne poprawki odrzucono.
Projekt prawa przyjęto w drugiem 

czytaniu, zgodnie ze sprawozdaniem 
komisyi do spraw staroobrzędowców’.

D. n.

Petersburg.—Ogłoszony został Najwy­
żej zatwierdzony ceremoniał uroczyste­
go odsłonięcia i poświęcenia pomnika 
cesarza Aleksandra III. Według cere­
moniału, dn. 23 maja o g. 8-ej zrana 
pięć wystrzałów armatnich ze stoków 
twierdzy petersburskiej oznajmi stolicy, 
że otwarcie pomnika nastąpi o g. 12.
0  w pół do dwunastej koło pomnika 
zbiorą się członkowie ciała dyplomaty­
cznego, osoby należące do śwuty, pre­
zes i człwnkowie rady ministrów', pre­
zydenci Dumy i Rady Państwa, w ice­
prezydenci Dumy, dowódzcy, oraz wTyż- 
si urzędnicy wojskowi i cywilni. Rów­
nież na otwarcie pomnika przybędą 
Najjaśniejszy Pan oraz Najjaśniejsze Pa 
nie Marya Teodorćwna i Aleksandra 
Teodorówna w otoczeniu osób z Ro­
dziny Cesarskiej. Po ukończeniu na­
bożeństwa Najjaśniejsi Państwo obejrzą 
pomnik. Wieczorim tegoż dnia stolica
1 pomnik będą uiluminowane.

Petersburg. — Najjaśniejszy Pan roz­
kazał: aby komendanta portu włady 
wostockiegc uniezależnić od bezpośre­
dniej włacizy komendanta fortecy wda 
dywostockit-j. Odtąd komendant portu 
podlegać będzie władzy komendanta 
twierdzy jako dowódcy załogi Dla 
ześrodkowania władzy nad wszystki­
mi oddziałami marynarki n i Dalekim 
Wschodzie, komendant portu włady- 
wostockiego znajdować się będzie pod 
zwierzchnictwem naczelnika sił mor­
skich na oceanie Spokojnym.

Petersburg.— Parlamentarna komisya 
do spraw7 cerkwi prawosławnej odrzu­
ciła poprawkę kuratora o m  esieniu 
ograniczenia praw wyborczych dla 0- 
sób pozbawionych stanu duchownego,

Petersburg. — Termin pełnomocni 
ctw, udzielonych gubernatorowi wło­
dzimierskiemu, został przedłużony do 
dnia 5 czerwca -1910 r.

Stan ochrony wzmocnionej w Permie, 
Solikamsku, Ochomsku, Kungurze, 
Krasuoufimsku i Ii bicie zosiał przedłu­
żony do dnia 15 maja 1910 r.

“Wice-prokurator charkowskiej izby 
sądowej Demianowicz został mianowa­
ny prezesem połtawskiego sądu okrę­
gowego.

Otrzymał dym isję członek rady mi­
nistra spraw wewnętrznych Werga- 
cuło.

Tyflis. — W osadzie Kłoniewie nie­
znani złoczyńcy zamordowali obywate­
la, ks. Eristowa.

Ryga. — Dnia 2C maja odbyło się 
pierwszo posiedzenie w sprawie proje­
ktu urządzenia latem 1910 roku w Ry­
dze wielkiej uroczystości gimnasty­
cznej dla wychowańców wszystkich 
nadbałtyckich zakładów naukowych 
na modłę igrzysk olimpijskich w pań­
stwach zachodnich.

Kurator okręgu ma ofiarować tarczę 
honorową temu zakładowi naukowemu, 
który zwycięży na igrzyskach.

1 Turcyi
Saloniki.— W Albanii Północnej wy­

kryty został cały szereg filii towarzy­
stwa religijnego związku mahometań- 
skiego, który dokona! przewrotu dn. 
31 marca. Skonfiskowano korespon­
dencję i dokumenty stwierdzające, że 
związek centralny udzielił poparcia fi­
liom albańskim i wykazujące dążność 
tych filii do przywrócenia dawnego u- 
stroju. Dokonano licznych aresztowań. 
Niektórych zaaresztowanych odstawio­
no do Salonik, innych do Ueskiibu.

Zamierzają wszystkich odesłać do 
Konstantynopola, gdzie mają być są­
dzeni przez sąd wojenno-polowy.

Wiedeń. — „Corr. Bureau41 kom uni­
kuje, że w komisyi budżetowej izby 
posłów, podczas obrad nad prehmina- 
rzem m inisterstwa oświaty rusini wy­
powiedzieli się za założeniem uniwer­
sytetu rusińskiego.

Poseł Wasilko wypowiedział się prze­
ciw utworzeniu katedry rusińskiei w 
uniwersytecie lwowskim, twierdząc, że 
pod sztandarem nauki był tam propa­
gowany prozelityzm narodowy.

Według słów Wasilko rusini galicyj­
scy nie pragną wcale dzielić losu 
swych ziomków pod panowaniem ro

syjskiem. Inni słowianie nie mają ra- 
cyi, oskarżając rusinów o to, iż nie 
przyjęli oni udziału w manifestowaniu 
solidarności słowiańskiej pod patrona­
tem rosyjskim.

W końcu mówca wzywał rząd do 
spełnienia obowiązku względem rusi­
nów, ponieważ rządowi potrzebna jest 
ostoja na wschodzie, a najl.pszą ostoją 
byliby rusini, jeśliby umożliwiono im 
wolny rozwój nar,.dowy i kulturalny.

Filadelfia. — W związku ze straj­
kiem funkcycnaryuszów tramwajów 
miejskich dnia 20 maja wybuchły po­
ważne rozruchy.

Policja zmuszona była użyć broni. 
Raniono około 100 uczestników straj­
ku. Strajkujący rozbił i spalili 5 wa­
gonów. Wielu łamistrajków obito.

Wiedeń.— Do „Corr. Burean" telegra­
fują z Salonik: „W Dramie zabity zo­
stał naczelnik gm iny bułgarskiej. Przy­
puszczają, że morderstwo to popełnione 
zosiału przez greków".

G i e ł d a

Petersburg, 21 m a ja .
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U sp o so b ien ie  z w a lo ra m i s łab e ; z akcya-
m i o spa łe : w  c e n a c h  n ie w ie lk ie  zm ian y ; z
p re m ió w k a m i u sp o so b ie n ie  s to su n k o w o  do­
sy ć  s ta łe .

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram spocyalny).

Petereburg. -■ Usposocienie z pszenicą, ow­
sem spukojne, z żyłem stałe, z siemieuiem Inia- 
nem ł o c d « .  Pszenica sam arska golowa 1 rb. 41 
— ] 1 -. 14 kop., żyto 90 kop., owies z nad dol­
nej Wołg 85 — 06 k., owies wiatski 85 — 86
k ., siemię łni..ne 1 rb. 77 Kop.

Berlin. — Usposobienie z pszenicą i żytem 
ospałe, z owsem spokojne. Ceny pszenicy na 
krótka t e r r n i D  1 rb. 19 k., na dłuższy term in 1
rb. 70 k.. żyto na krótki termin 1 r b .  50 k., na
dłuższy *err„in 1 rb. 43 k., owies na krótki ter­
min 1 rb, 40 kop., jęczmień rosyjsko dunajski go­
towy 1 rb. 07 — 1 ’ b. 10 kop

Samara. — Pszenica rosyjska 1 rb. 18 — 1 
rb. 22 k., żyio — 80 kop.

Ze> sportu .

Balony na usługach armii francuskiej
Francuskie m inisterstwo wojny zaproponowało 

gronu przedstaw icieli przemysłu żeglugi napo­
wietrznej przedstawienie sztabowi generalnem u 
francuskiem u planu krążowników napowietrznych, 
które mogłyby odpowiadać warunkom następują­
cym: 1) szybkość lotu 50 kiJemetrów na godzi­
nę; 2J możność utrzym ania się w powietrzu w 
przeciągu 15 godzin, z łódką z 6 ma pasażerami, 
z któiycn każdy ważyłby przecięciowo po 80 ki­
logramów; 3) zdolność dc wykonywania swobod­
nego ruchów w rozmaitych kieruukacb wysokości
2,000 mi trów; 4) pojemność ogólna balonu nie 
powinna przewyższać 6,500 metr. sześciennych; 
5) rozmiary balonu powinny być następujące: 
długość — 90 metr., wysokość —*20 metr., śred­
nica poprzeczna — 13 metrów.

Balon, odpow ladający warunkom wyżej wyrn e- 
nionym, poddany będzie wzlotowi próbnemu* któ­
ry się odbędzie na przestrzeni 500 kilom, drogi 
okrężnej, w przeciągu lp  gouzin. przy wietrze 
szybkości 7 metr. na seltnndę ua wysokości w 
w przeciągu 10 godzin przeszło 1,30J* metrowej.

Za najlepszy z przcd-tawionycli planów, n ie ­
zależnie od ewen'uairiych zamówień ua hndowę, 
rząd francuski ofiaruje 5 tys. franków.

Zaćmienie księżyca.
Po pai ogodzinnej burzy, k tóra się rozszalała 

wczoraj nad miastem, niebo oczyściło się. budząc 
wśród ciekawych, snujących kupkami po m i e ś c i e ,  
nadzieję, że będą oui mogli obs“rwować in tere­
sujące zjawisko zupełnego zaćmienia księżyca, 
zapowiedzianego już przez niektóre pisma. N ie­
stety, około god. 1 m. 40 — chwili rozpoczęcia 
zaćmienia, gęsta powłoka chmu- zasłoniła przed 
oczami obserwatorów umarłą planetę, pozbawia­
jąc ich ciekawego widoku. Dla tej że samej 
przyczyny zmuszeni jesteśmy ograniczyć się po­
daniem teoretycznego opisu zjawiska.

Zaćmienie powinuo było mieć przebieg nastę­
pujący: w goazinę po północy okrągła tarcza 
księżyca (pełnia) powinna była z a ’,ząć się cokol­
wiek przyćmiewać, nabierając jednocześnie czer­
wonawego zabarwienia; o godzinie drugiej w 
nocy miało rozpocząć się właściwo zacmiouie 
i na tarczę księżyca nasuwać się od strony lewej 
ku prawej właściwy cień ziemi, pokrywający ca-
łą tarczę księżyca o godzinie 3-ej z minutami. 
Taki widok przedstawiałby się w chw iii, kiedy 
księżyc znajdowałby się bardzo nizko nad horyzon­
tem i K w a d r a n s  po trzeciej t. j  mniej więcej 
w środku zaćmienia zaszedł zupełnie ni. zacho­
dnią stronę nieba. Końca tedy tego zjawiska 
oglądać w żadnym razie nie byłoby można: w ca- 
iftści wiazialnem ono było je d y n ie ’ w Hiszpanii 
i Zachodniej Afryce.

OD REDAKCYI

W nocy przerwana została komuni- 
icya telegraficz a z Petersburgiem 
powodu uszkodzenia linii i wskutek 
go nie otrzymaliśmy od Agencyi dal- 
ego 0'ągu sprawoz łania Dumy, ani 
logramów własnych.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych). 

Śmierć metropolity Wnukowskiego.
Petersburg. — Wczoraj o godz. 6-ej 

po południu zmarł metropolita mohy- 
lowski, Jego Ekselencya Apolinary 
Wnukowski.
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Z DNA GROBU.
PRZEKŁADY I STRESZCZENIA

KOSTERA.
W yszedł niedawno w języku rosyj­

skim zbiór wspomnień, pow;eści i utwo­
rów poetyckich pisanych przez wię­
źniów starej Szliselburskiei twierdzy. 
Almanach powyższy, poprzedzony zo­
stał przez następującą przedmowę wy­
dawcy (eks-więźnia) Nikołaja Moro­
zowa:

„Historya tej książki długa, bardzo 
długa.

„Te wiersze, opowiadania i wspomnie­
nia, zapisane przed wielu laty, są czę­
ścią innych opowiadań, wierszy i wspom­
nień—są jak gdyby resztkami wielkie­
go rozbicia okrętu.

„Większa część ładunku zginęła na 
zawsze. Pale wyrzuciły na brzeg zale­
dwie c ąstkę.

„Była niegdyś twierdza na wyspie 
bezludnej ogronn ego Ładożskiego je ­
ziora, tego morza wewnętrznego Euro­
py. Istnieje ona i dziś, wciąż z ze­
wnątrz jednaka. I dziś męczą się w 
niej więźniowie, ale nie jest to już ta 
dawna, nieprzystępna twierdza, okuta­
na mg!ą tajemnicy państwowej, gdzie 
nigdy nie miała prawa stanąć noga 
obcego człowieka, gdzie każdy, kto 
wchodził pod sklepienia jednej z cel, 
tracił swoje imię i stawał się nume­
rem.

„Ten stary Szliselburg zburzył .na- 
zawsze potężny nacisk społecznego ru 
chu z r. 1905-go.

„W ciągu dwudziestu lat żyli tam 
inni ludzie, którzy zginęli bez śladu — 
numery...

„Odcięci na zawsze od zewnętrzne­
go świata, jak duchy spirytystyczne, po­
rozumiewał' się oni w ciągu lat dłu­
gich stukiem palców o ścianę swojej 
mogiły kamiennej i jeden za drugim 
w milczeniu szli w wieczność. A o 
tern przejściu inne cienie dowiadywały 
się z zaniku ich cichego stukania.

„Ten stuk, który wieczorami rozle­
gał się ciągle w murach tej twierdzy 
nieprzeniknionej, gdy przykładano do 
nich ucho, mówił wiele.

„Czasem przez cegły i wapno prze­
chodziły pytania i odpowiedzi, czasem 
szedł tędy szereg wiadomości i zapisy­
wany był przez cień sąsiedni na ta­
bliczkach, a potem w kajetach specy- 
alnych.

„Na każdym takim kajecie czernił 
się numer cienia, do którego należał, i 
sam kajet, trafiwszy do celi, stawał się 
cieniem, bo nikt z lud. i postronnych 
nie mógł go już oglądać.

„Tą drogą przeszły przez grube ścia­
ny od jednego więźnia do drugiego i 
wszystkie przytoczone tu utwory.

„Ogromna większość pozostałych zgi­
nęła wraz z ich twórcami—cieńmi, któ 
rzy cicho przeszli ze świata żywo [o- 
grzebanych do świata iftotnego poko­
ju, ,ł»ędy niema smutków, chorób i 
westchnień."

„Cele,J\v których rodziły się te pra­
ce, bądź w głowie, bądź na tabli zkach 
szyfrowych, stały się dla nich, jak to 
ira było objawione przy wejściu, jeno 
czasowemi mogiłami, z których wioała 
tylko jedna droga — droga do mogił 
wiecznych...

„Po wielu więźniach nie zostało dzi­
siaj nic, oprócz krętych rzędów ledwie 
dających się zauważyć wgłębień w 
kamiennej podłodze ich celi, wybitych 
długiem chodzeniem tam i z powrotem, 
oraz większego, chociaż niegłębokiego

zagłębienia w ziemi za bastyonami 
twierdzy, tam gdzie wiecznie szemrzą 
fale i gdzie leżą ich mogiły wieczne.

„Tam na brzegu zakopywano ich w 
nocy przy świetle latarń i, wyrzuciw­
szy nadmiar ziemi w głębiny jeziora, 
przykrywano groby świeżą tarniną, aby 
nazajutrz nie można było dojrzeć ża­
dnych śladów pogrzebu nawet na tym 
niedostępnym dla obcej nogi brzegu, 
pod hastyonami.

„"Wyrachowania atoli zawiodły.
„Poruszona ziemia osiadła i dzisiaj 

każdą mogiłę znaczy lekkie wgłębie­
nie.

„Prozaiczne utwory almanachu nale­
żą już do czasów późniejszych.

„Większość starych więźniów Ale- 
ksiejewskiego pawiłionu Petropawłow- 
skiej twierdzy i jego dalszego ciągu, 
Szliselburgu, leżała już w mogiłach.

„Pozostali szybkim krokiem zdążali 
za nimi.

„Niektórzy zwarynwali, a po upły­
wie kilku lat wszystkie cele miały o 
pustoszeć i stukania wśród ścian cie­
mnicy mogły zamrzeć na wieki.

„I oto nagle warunki bytu w tym 
małym światku za życia pogrzebanych 
zostały polepszone.

„ Dlaczego0
„Może dlatego, aby ciemnica nie o 

pustoszała, a straż jej więzienna nie 
straciła swych miejsc?

„W każdym razie niedawne cienie 
mogły się ujrzeć wzajemnie.

„Byli wciąż numerami, ale wyprowa­
dzono ich na spacer po dwóch razem.

„Stało się to dla nich nieoczekiwaną 
radością, a śmierć przestała kosić jeden 
cień blady za drugim.

„W ich celach zjawił się atrament i 
papier bez p num rowanych stronic i 
natychmiast po wsiała cała literatura

powieści, opowiadań i wspomnień, pi­
sanych dla rozrywki wzajemnej.

„Zjawiły się nawet koleżeńskie zbior­
ki, przerzucane z jednej „spacerowej 
klatki" do drugiej, gdy więźniów wy­
prowadzano na spacer w głębokiem  
przejściu między ścianą ciemnicy i wy­
sokimi bastyonami twierdzy.

„Upłynęło od tej chwili wieie lat..,
„Nieznane nikomu z obcych zbiorki 

zostały dawno zniszczone, bo większość 
więzni straciła wszelką nadzieję wyj­
ścia ze swoich ścian, lub wyniesienia 
poza nie swojej literatury, której zresz­
tą nie nadawano większej wagi.

^Zamknięcie iszliseiburskiej twierdzy 
w 1906 r. zniszczyło ostatnie egzempla­
rze tych zbiorników, bo wywiezienie 
ich było dla większości z uwięzionych 
rzeczą niemożliwą wobec nieubłaganej 
cenzury władz miejscowych, które, jak 
dotąd, odbierały od wywożonych ka­
żdy skrawek papieru.

„Jednakże wśród ogólnego popłochu, 
jaki ogarnął zarząd w czasie rozbicia 
tej nieskruszonej, zda się, ciemnicy, u- 
dało się niektórym wywieźć coś nie 
coś nie tylko z prac naukowych, ale i 
z utworów beletrystycznych.

„Mało, bardzo mało ocalonem być 
mogło z utworów, które zostały tam 
napisane w czasie lat ubiegłych.

,,Ale gdy udało mi się dostać mały 
zwój tych naszych prac starych z rąk 
Gerszuni, który został wywieziony o- 
statnim, to z tych starych, na poły 
zbutwiałych kartek wionęło na mnie 
wspomnienie przeszłości, która stała 
teraz przedemną w postaci raczej snu, 
niż rzeczywistości, wspomnieniami tych 
lat ubiegłych, kiedy i ja byłem cie­
niem, zwykłym numerem czwartym  i 
czekałem, jak i inni, tej chwili, gdy 
wśród ciemności pewnej nocy jesień

nej zostanę zakopany przy blasku la­
tarni na brzegu jeziora...

Wiele Drac, z a w a r ty c h  w tych  kaje­
tach  i na  ty ch  k a r tk a c h ,  miało ch ara ­
kter b r u l io n o w y c h  , p raw ie  n ie c z y t e l ­
n y ch  sz k ic ó w .

„Wiele z nich nie miało końca..
„Ale i ta drobna cząstka, którą fale 

wyrzuciły na brzeg, wraz z materya- 
łem, który zachowałem u siebie, okaza­
ła się wystarczającą dla wypełnienia 
puszczonego dziś w świat zbiorku..."

Almanach powyższy nosi tytuł: „Pod 
sklepieniem" i zawiera w sobie prace 
wierszem i prozą następujących wybi­
tnych rewo’ucyonistów rosyjskich, któ­
rzy dłużej lub krócej więzieni byli w 
ciemnicach Szliselburskich.

A więc: Mikołaja Morozowa, Wiery 
Figner, Ludmiły Wolkensztejn, Piotra 
Poliwanowa, Michała Noworusskiego, 
Fiodora Jurkowskiego, Hermana Łopa- 
tina, Michała Frolenki, Kallinika Mar- 
tynowa. Siergieja Iwanowa, I. Bogda­
nowicza i D. Surowcewa...

Tworzono w martwej ciszy grobu, 
bez nadziei, ze śmiertelną tęsknotą w 
duszy...

„Wiecznie ponure i brudne sklepienia 
„Wiecznie u okna czerniejąca krata 
„I płyną szeregiem długie, długie lata, 
„Jako we śme ciężkim straszliwe ma-

[rżenia.
„...I wszędy do koła i martwo, i cicho 
„A spokój mogilny, co duszę wciąż

[szarpie.
„Brzęcząca mucha, gdzieś w dali, prze­

bywa.
„Lub brzęk ostrogi, płynący z poza 
drzwi"...

Pisze Piotr Poliwanow.
Ale ducha nie tracono...
Serca żyły i gorzały...

„Szczęk klucza słyszę 
„U ciężkich wrót,
„Przez dwór więzienny 
„Przesuwa się straż...
„Nie widzieć mi nigdy 
„I lasów, i n iw ...
„W ponurej celi 
„Jam wiecznie jest sam.
„Ze ścian spogląda 
„Sierocy mrok 
„Za serca chwyta 
„Palący ból...

A jednak...

•„Chociaż jest gorzką niewoli czasza! 
„Choć beznadziejną dola jest nasza,.! 
„Ale i tutaj w więziennej nocy J 
„Nie damy zgiąć się brutalnej moc;, 1 
„I niechaj chłód mogilny wieje 1 
„Tu od tych ścian... lecz nas ogrzeju 
„Płomień idei wieczystej onej I
„I wiary silnej, a nieskończonej..

Woła Wasilij Pankratow...

Z tych prac skrzętnie zebranych 
przez Mikołaia Morozowa dajemy w 
tłumaczeniu: „Po wyroku śmierci" p 
Ludmiłę Wolkenstejn, skazaną na śmierć 
w 1884 r. w sprawie „20-stu“ sądzo 
nych za współudział w zabójstwie Me-| 
zencewa, a potem ułaskawioną.

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

anto n : czerwiński.

Kijowski sklep współdzielczo-spożywczy
Kijów, Prorezna Jte 23. Telef. 1910.

zaw iad am ia  W. P. P. w łaścic ieli m ajątków  i dzierżaw ców , że przyjm uje w Homis i nabywa na  w łasn y  rach u n ek  w szelk ie  p ro­
duk ty  spożywcze, jak : m asło , chleb w iejski, se ry , w ędliny  i t. p. Poza tem  n a  żądan ie  'Sk lep  w ysyła pow yższe p roduk ty  s ta le  lub

jednorazow o n a  prow incyę za  zalicz, kolej, lub poczt. 12-288—1

Br. BRAGEC
Kijów, Kreszczałik N° 44 , Telefon Ns 4 1 4 . ;

Narzędzia ogrodnicze i gospodarskie (dla letnisk).
Noże ogrodow e d0 ffc§ib£lizacyi 
N ożyce ogrodow e

lerów  i t. p.
fil Piły ogrodowe n a jle p sz jc b  system ów .

Druciane szczotki do czyszczenia m chu, łopaty,
i grabie stalowe.

Kosiarki do gazonów . Szprycki i inne in stru m en ty
ogrodnicze, odznaczone najw yższem i nagrodam i za w ysokie zalety .

Ostatnie nowości!
N aczynia f ,Trimetall“ fWd,-
„ Zachwyt gospodyni": S M S

w an ia  jed n em  uderzen iem  12 w iśni.;'1 cen® 1 rb. 50 kcp.
Butelki j j T e r f f l l O S * 4 0(  ̂ $ r b- 50 k. 1 drożej.
A r ,  R r# łtv gazowan'a najrozm aitszych  napoi i inne przed- 

r  « m ioty gosp o d arstw a domowego.

-11884

W E S T I K G H A U ZRosyjskie Towarzy­
stwo Elektryczne

P rz e d s ta w ić  lstw o Kijowskie 
Biuro Techniczne.

In*. K. L. TE R R E J i S. J.AKIW ISON, K RESZCZATIK  10 te le f. 119 i 1177.

In sta lacy a  Oświetlenia elektrycznego. In s ta lac y a  Wind
osobowych i d la  tow aru, rem ont, I f l m m #  U / o c ł i n n h o n - y o  70 oszczędności 
p rzebudow a i ich konserw acya. L a l l l ^ J  V * t / O l S l i y i l a U Z a  20, HO '( 50  św ie­
cowe. W szystek  m a te ry „  e lek tro techn iczny  n a  sk ładzie. W raz ie  po trzeby  napraw y 
i is ta lacy i św ia tła  i sygna lizacy i m onterzy  p rzybyw ają  na żądanie. N ie przy jm ujem y od­
pow iedzialności za  .osoby, któro podejm ują się robót bez zaświadczenia naszego  biura.

Ceny um iarkow ane. 100-11821-15

Garnitury parowe 
J. t.Case

d o  m ł o c k i  i o r k i

Lokom obile , sam ochody, m łocar-
n ie  z sam opodaw aczem  snopów, autorna- 

tyczną w agą, w en ty la to rem  do słom y

oszczędzają 60°/0 robotnika

Maszyny żniwne Mac’  Cormicka

Oryginalne częśc i zapasow e.
Szpagat m an ilsk i.

P r7 P Q trn n » l Radzim y unikać nabyw an;a 
iLC ffllU ljd. części zapasow ych krajo­

wego w yrobu. T ani n ab y tek  drogim  się  
okaże podczas żniw a.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w , K r e s z c z a t ik  29.

FILJA KIJOWSKA

T w* J. JS. © s s o w ie c k i
w M oskw ie.

Poleca:

FARBY
I jAKJERY

POKOSTY 
PRZETW. CHEM.

KIJÓW, 
Kreszczatik 12, 

T e le f . 1215.

Cennik i na żądanie .

1— 12024-10

C. SE P T E R  i S -k a
K reszczatik  JS 40.

KALOSZE
Towarzystwa Rosyjsko-* wyrobów gumowych

pod firm ą  „TREIkSOLNIK11
N A J L E P S Z E  W Ś W I E C I  E. „—10140 -19

16—11991—7

Naftowo-Zarowe Oświetlenie l i
N ajjepsze 1 n a jtań sze  z pom iędzy w szy stk ich  znanych  system ów

Zarząd dóbr „Boczanica”
ma do wydzierżawienia

now o-zbudow aną

I

j. sad ów  fa- 
1 0 -U 9 4 0  —7 
d7.iedzińców,

ośw ietlen ia, o czem  św iadczy  ‘ szeroko zyskane uzn an ie  i o trzym ane 
m edale.

Lam py i La ta rn ie  d la  w ew nętrznego  ośw ie tlen ia  t 
brycznych, m agazvnów , pracow ni i t. p.

Dla Zew net "zneqo Ośw ietlenia ulic, p rzystan i, 
parków , folw arków, składów  i t. p.

Specyalna Lam pa p rzenoszona dla ośw ie tlen ia  p rzy  robotach 
budow lanych i wogóle tam , gdzie potrzebnem  je st ła tw o  przenoszone 
ośw ietlen ie. Lam py byw ają o sile  100, 2-,iO, 750 i 1,600 św iec norm alni,eh

„Lux“ Przedstawiciel Em il I z p r u n g ,

Biuro, Kijów, Kreszczatik 36. Telefon 922.

Te le f. 

Nr 2322.

Za małe w ynagrodzenie albo darm o

słuchacz wyższ. ż«ńsk. tu rsó w , i n a f r a n c .  
i n iem iec. teor. W. W łodzim ierska N r 74 m 8.

12300-1

N j r 1 iĆ l1 V  ru tynow any  z p rak ty k ą  
l i a u i c o i l j f  z a g ran ic zn ą  i d ługol :tni 
kierow nik lasów  pow ażnych w Król m- 
tw ie, poszukuje posady. O ferty n adsy łać  
proszę: M anowski, T arn aw a tk a , p o cz .T o - 
m aszów -Lubelskl. 12117—6

gospodarczą od '-go  lis topada  1909 r. T am ­
że do sp rzed an ia  dw unasto-konna m aszyna 
parow a z całym  g arn itu rem  i ir ło c a rn ią  do 
koniczyny. F iiższe szczegóły loco: poczta 

Goszcza, g u b ern ia  w lyńska. 11897-21

S jA O łO K A O K A C M fl  K A C M O K A O K lffl

t  CZYTELNIA L. IDZIKOWSKIEGO *
S( h KIJOWIE g

8888383838383838383838383838838388838383888383838389
Niema bardziej taniego i praktyczniejszego materyału |

wypożycza

Angielska wełniana Alpaga ”Z 7 S  2:1n a  le tn ie  m a ry n a r­
ki i kam ize lk i' jak  _  w
hairow ej, odznaczającej s ię  ładnym  jed w ab isty m  blaskiem , doborowym  gatunk iem , 
m ocnym  i leknim  w yrobieniem  (szyje się  bez podszewki). D z ię k i 'ty m  n iezrów ­
nanym  zaletom , m a te ry a łu  tego nie m ożna zam ienić żadnym  innym ! Jako  jed v n i 
przedstaw ic ie le  takow ego, w ysy łam y  go w celu w iększego rozpow szechniania od­
cinkam i za  zaliczen iem  pocztowem , bez zadatku, po bajecznie tan iej cenie — Rb. 
2.50, za odcinek — O1/, łok. n a  m ary n a rk ę  i kam izelkę. Kolor A lpagi czarny  
gładk i lub p rze rab ian y  w m odne pask i w angiel. guście. Do tego m a te iy a łu  po­
lecam y specyaln ie  A n f l i o l c l / i o  T R Y l f f l  w  w yborow ym  g atunku , bardzo 
na  le tn ie  spodnie r t l iy iG I O M G  I n  I l\ U  trw ałe, m odne i p rak tyczne, ko- 
loru czarnego  w nodne pask i w cenie — Rb. 1.95 — za 2 łok-, n a  całe spodnie. 
F irm a ręczy aa doborowy gatunek  Alpagi, ja k  i Tryko i n iezw łocznie zw raca pie r 
nlądze, o ile takow e m a te rj ały  nie spodobają się. pp. odbiorcom . Za p rzesy łkę 
i za liczenie dodaje «ię 35 kop. przy zam ów ieniu  jed n eg o  lub więcej odcinków 
Aipagi, ja .i  i Tryko. Z zam ów ieniam i p rosim y  się  zw racać: Do Domu H andlow ego

2  PO LAK i S-ka. Fabryczny Skład w łodzi S. 
3B8653SIS38BBS383883S3SSBS83B8B866BSI _

4-12017-4

Pierwszorzędna farbiarnia francuska »-4614-71, 
specyalne parowe 7  A  I P F H I H  ^0W' PforBzna 2

oczyszczanie ubrań E n  W  j W l  w domu T ow arzy-,
s tw a  Rosy a. i

Firma nagrodzona z\̂ TZblzlI^e' Wielkim złotym medalem;
i honorow ym  k rzyże m  na w ystaw ie w W iedniu.

Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Te le fon  1663.

X 
X 
X

• • Xw pięciu języ k ach , na dogodnych u  
w a r u n k a c h  W szystk ie  nowości. Oso- *  

¥  bny dział d)a dzieci i m łodzieży. ¥
j e t  120 różnych pism . 12080—5joc

NAGR.W. ZŁOT.MEUA- ,M w PARYŻU.

S przedaż w ag  i ciężarków
Kijowskiej fabr. wag „K . Weber”

H. Jeliński
Kijów , Padół, pi- A leksan dr. Nr 7.

A dres telegraf.. Kijów „W iesy“. 
P rzy jm . do rem ontu  i spraw dź, w ag i i cię­
żark i w szelkich konstr. o raz p rzedstaw , do 
ocechow ania w Kijów. Rządów. Izbie m iar 
i w ag. P rzy jm u je  obsta lunki. N a żądanie 

w ysy łam  doświadcz, m onterów . 12287-1

Słuch. W. K. Z.
fizyko-m at. w ydz. ukończ, g im n. z m edalem , 
zn. ję z . ry su n . poszuku je  Fekcyi n a  w yjazd. 
B ul.-K udriaw ska 30 m. 26. Osob. od 3 d« 5.

12233 2

I7--M i  kondycyi na la to , 1'ranc. 
X  U d z  l i i i .  U J y  t eor j prajęt., ang ie lsk i 
teoretycznie , początki m uzyki, przedm ioty: 
w ynagrodzen ie od 25 — 30, godzin 4 — 5, dy­
plom z pensy i franc. i z g im nazyum . A r- 

j drzejow ski zjazd Nr. 18 m. 11. 12235 -3

LESZN O  IZ

KT1 C1EE
zysk a ć  20—30̂ 1 25-11001-20

niech kupu je  i zam aw ia  w szelk iego  rodzaju  
obuw ie u

S. JUREWICZA
KRESZCZATIK 16, obok Dumy.

Za trw ałe, w ytw orne i lekkie obuw ie p ie r­
w sze nagrody na 5 w ystaw ach.

POZAROW
nie będzie

bo w szystk ie gm iny  zao p a tru ją  się w s ły n ­
ne B a rw ick ie g o  m aszy n y  do w yrobu 

crq ły  i dachów ki z piaski*.
LEON BARWICKI, W arszaw a, ul. Mar- 

szałkow sK a J6 56. 12296 —1

i S J i l H o n T  politechn ik i poszukuje kon- 
1 / 1 1 1  dvcyi (na w yjazd). A dres:, 

M .-W łodzim ierska 34/2, T. w . 12197—4 j

U czen ice  zakł. nauk. przyjm . n a  cał. u trz . 
Korycka, K uźnieczna 17 m. 1. 12209—5

Sprzedaię r̂- 2g m 44> 12220-3
row er. W. Podwalna

Szwaczka
ra to rn a  22 m. 15. 12295—1

C f i l H o n t  m edycyny poszuku je  kondycyi- 
O lU .U G IIL  Iw anow ska 41—9, 3—6 godz., 
Rowicki. 12294—1

C t l l H p n ł  F # -  k*a s - m edal. Sp. m atem . 
O l U U C I I l  f jZ-) jęz . -taroż. i nowoż. teor. 
posz. kond. n a  w yjazd. B ulw .-K udriaw ska 30 
m. 26. O sobiście 3 —5. 12291—1

PnntPI* 2‘le tm ułożony, za  2 )  rb . Chodo- 
I l : ‘ l l»  I dorków, Jaropow ce, M. B ondaren- 
ko st. Browki. 12290—1

Kraw cow a,
poszukuje za jęc ia  na wsi z dw ojgiem  dzieci, 
za życie M. P odw alna J6 4 m. 5. 12264—2

Rutynowana p„nf c i e[ośXola
w y jaz d jn a  czas w akacyjny, przygo^. d u 4  ch 
k iis  g im nazyum  f> a rc u  ,n.i teo reb  H ajsyn 
ul. Y onopolow a Nr. 661 M- N iżankow ska.

______________________________ 12232—4

DRZEWO OPAŁOWF
Skład S. Piotrowskiego

w Kijowie n a  P rzy stan i. Telef. 2234. 
C eny najn iższe. Drzew o najlepsze. 12170-5

M a s a ż y s ta
Adres: W .-Podw alna 36 m. 11 E. Ł. 12195-4

C f l l H  - n n l i ł  111 k u rsu  poszuk. kondyc. 
OJLUU* p i  I I I .  n a  w yjazd, sp. m alem al 
M .-W łoazim. 8 m, 2, Bokk, 12143-  i
f i n e n n r i  P °szuku je  m iejsca, g ru n t. znaj. 
U l  o p i  U . w iejsk . gospod. H um ań, ul. Pla- 
cew aja  d. R achlickiej, T. P. 12161 —5

ę ł r n in lo l  B- G llew ic*. P unduk lejow ska 
O ilU iuiC I Jfs 16 m. 17.* 10—12049—1

C f| | r lp | | f  poszukuje kondycyi. U lica Pu- 
U LU U G IIL  szk ińska Nr 41 m ieszkan ia  19, 
W. K. 12121- 6

O ły k a
przy koście le  kolegialnym

p ren u m e ra tę  do

„Dziennika Kijowskiego"
przy jm uje

p. Dominik Rudkowski.

Rozkład jazdy pociągów.
( LETNI) ,  

kol. Połudn.-Zachodnich!
K uryer  j  i II ki. Odesa, K iszyniów , E- 

lizaw etg rad—odchodź: o godz. 9 w przy* 
chodź, o godz. 9 m. 45 zrana .

Pocztowy I, II i III fcl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, Grajewo, H um ań, N ow osielice— 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z ran a , p rzycho­
dzi o srodz. 9 w.

Osobowy I, II i HI kl. Odesa, Nowo- 
si |l ic e —odchodzi o godz. 12 m. 30 w no ­
cy, p rzych. o g. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny  I, II i III kl. Odesa, Woło- 
czyska, W ied e ń -o d c h o d z i o godz. 9 m. 35 
w., przych. o godz. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  II i Ul kl. Odesa, B rześć— 
odchodzi o godz. 7 m. 25 zrana , p rzycho­
dzi o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, B rześć, 
Z nam ienka — odchodzi o g. 9 m. 53 w., 
p rzych. o godz, 1 m. 10 p0 poł.

K uryer  I i II kl. W arszaw a , B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. M ikołajów, Eli- 
zaw etg rad , Znam ienka, F astów —odchodzi 
o godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
m. 15 zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. M ikołajów, Eli- 
zaw etg rad , Z nam ienka, F as ió w —odchodzi 
o godz. 10 m. 30 zran a , przychodzi o godz. 
5 m. 5o po poł.

Osobowy I, II i H i kl. Berdyczów, Hu­
m ań, Radziwiłłów, W iedeń- odchodzi o g . 
7 m. 40 w ieczorem , przychodzi o godz. 10 
m. 46 zrana.

M ieszany  II i HI kl. O lszanica, B iała- 
Cerkiew , F as tó w —odch. o godz. 5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 30 zrana.

Toiuarowy pośp. IV kl. S arny , Kowel— 
odchodzi o godz, 10 m. 14 w., przych . o g. 
7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. M alin—odchodzi 
o godz. 4 ni. 20 po noł., przychodzi o g. 
9 m. 15 zrana.

Uczniowski. F astów  III k la sa  odcho­
dzi o godz. 3 m inu t 32 po południu oprócz 
dn. św ią tecznych .

Osobowy I, II i III kl P e te rsb u "g ,W ar­
szaw a, Sarny , Kowel, W ilno—o lch . o gj 
11 m. 50 w., przychodzi o godz. 7 m. 31 
zrana .

Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, S ar­
ny, Kowel, Iw angród, G ranica, W iedeń— 
odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł., p rzych. 
o godz. 7 m. 50 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. B rześć, B ia ły ­
stok, G rajew o--odchodzi o godz. !2 m. 10 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, U i III kl. R ostów  nad Do­
nem , Sew astopol, E katerynosław , Zna­
m ienka, F astów —odch. o godz. 8 m. 20 
zrana, p rzych . o g. 9 m. 35 w.

h S tn ł II i III kl. F astów  odchodzi o g. 
4 m. 35 po poł., p rzychodzi o godzin ie  9 
min. Ol zrana.

Letn i It i III kl. T eterów  odch. o go ­
dzinie 10 m. 30 zrana, przychodzi o go ­
dzinie 8 m. 19 wieczorem .

Na kol. M osk.-K ij.-W oroneskloji

Pośpieszny I, II i III kl. M oskwa, K( 
notop, N aw la i B riańsk: odch. o goazini 
12 m inut 10 w poł., przychodzi o godz. 
m in. 30 po poł.

Pocztowy l, II i III kl. M oskwa, Konc 
top, N aw la i B riańsk  odch. o godzinie 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 5 minu 
40 zrana,

Osoboicy I, H i III kl. K ursk, W orone 
odchodzi o godzinie 6 m. 35 w ieczoren 
przychodzi o godzinie 11 zrana.

Oscbowy I, ii i III kl. K ursk, WoT-one 
odchodzi o godzin ie 12 m in u t 40 w po 
p rzy c h o d z i o godzin ie  5 m in u t 10 po pi

Osobowy I, LI i III kl. K ursk  — odeł 
o godzin ie U  w ieczorem , przychodzi o e 
7 m. 30 zrana.

Pośpieszny I, IT i III kl. Połtaw a, Char 
ków, Łozow aja, Rostów, Sew astopol -  od 
chodzi o godzinie 8 m in u t 10 w ieczoren 
przychodzi o godz. 9 m. 51 rano.

Pocztowy I, II i III kl. P o łtaw a, Char 
ków, K rem ieńczug — odchodzi o g o d z , 1 
m. 20 z ran a , p rz j chodzi o godzinie 6 n  
50 w ieczorem .

Osobowy II i III k lasa. P o łtaw a, Cha 
kósv, odciodzi o godzinie 1 1 m, 45 wiect 
przychodzi o god„. 8 zrana .
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